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przemytu prowadziła przez Polskę. W 
swoim czasie bezpośrednio po jego a- 
resztowaniu prasa polska rozpisywała 
się dość szeroko na temat jego afer.

Edward Łazienicki. kasjer baga- 
żowni PKP na Dworcu Głównym do­
puścił się oszustwa na szkodę kolei. 
W roku ubiegłym jeden z pomocni­
ków kasjera został zwolniony Łazie­
nicki jednak w dalszym ciągu wpisy 
waf nazwisko zwolnionego pracowni­
ka na listę płacy i pobierał za niego 
pensję, fałszując podpis. Aferzysta 
zdołał w ten sposób zainkasować po­
bory „martwej duszy" za okres kilku 

,nastu miesięcy.
Wreszcie władze wpadły na trop

odpowiedzialnością zbiegł wraz z dru 
gim pomocnikiem, który ułatwiał mu 
sporządzanie fałszywej listy.

Za zbiegłymi wysłano listy gończe 
i Łazienickiego schwytano. Wspólnik 
kasjera ukrywa się. Dalsze energiczne 
dochodzenie w toku.

rzecz pastora Niemoelera, ska­
zanego przed kilku miesiącami 
na półtora roku więzienia za 
swe słynne antihitlcrowskie ka­
zania.

We wszystkich kościołach e- 
waiigelickich Berlina, pastorzy 
podczas kazali niedzielnych o- 
świadczyli z ambon: „Siostry i 
bracia w Chrystusie! wspom- 
nijmy teraz w cichej modlitwie 
o naszym bracie pastorze Nie- 
moelerze, którego prześladują 

, za wiarę tak, jak prześladowa- 
I no pierwszych męczenników 
I chrześcijaństw a".

(Dokończenie na str. 2-giej).

Kaligas znany był również na 
ku warszawskim, gdyż trasa

ZURICH, 28.6. Jak donoszą z 26 bm. doszło w całej Rzeszy 
Berlina, w ubiegłą niedzielę, tj. do olbrzymich demonstracji na

durowej wkroczyli znienacka do 
wspomnianego lokalu, wywołując zro 
zumiały popłoch i zamieszania wśród 
18 osób, uprawiających gry hazardo­
we.

Szulernia urządzona była komforto­
wo. Pośrodku salonu stał wielki stół, 
nakryty zielonym suknem, na któ­
rym zainstalowana była ruleta. Na 
drugim stole przygotowany leżał o- 
brus i zastawa stołowa, które w 
chwili niebezpieczeństwa miały być 
przeniesione na główny stół, pozoru­
jąc niewinne zebranie towarzyskie.

Wizyta policja była tak niespodzie­
wana i szybka, że wszyscy potracili 
głowy i zapomnieli o ratowaniu po­
zorów.

Policja skonfiskowała ruletę, grab- 
ki, sztony, notatki, oraz większą su­
mę pieniędzy, których gracze nie zdą 
żyli uprzątnąć ze stołu, a do których 
nikt się później nie chciał przyznać.

Organizatorem szulerni jest Antoni 
Szulc (Żurawia 7), znany bookma- 
cher. Lokal opieczętowano.

Rozdau lenie gratzy na mecz
W arsza wa — GdańsK
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GPU—Jagodzie, specjalne funk 
cje, polegające na przemycie z 
Rosji Sowieckiej do Paryża, 
Landynu i Brukseli klejnotów, 
które tam na rzecz Jagody spie­
niężał i za co w procesie Jago­
dy został skazany na długolet­
nie i ciężkie więzienie — został 
obecnie przez Jeżowa uwolnio­
ny z aresztu.

Kaligas przyjął obywatelstwo 
sowieckie i objął jedno z wyż­
szych stanowisk urzędniczych 
w GPU.

Koła polityczne Moskwy 
twierdzą, że Kaligas jest po pro 
stu zwykłym prowokatorem, 
którego uwięzienie i skazanie 
było jedynie pozornym i potrze­
bnym dla zgubienia Jagody. O- 
becnie po odegraniu wyznaczo­
nej mu roli Kaligas został przy­
wrócony do łask. (W)

LONDYN, 28.6. Korcsponden 
ci z Moskwy donoszą, że znany 
aferzysta, Grek Kaligas, pełnią­
cy swego czasu przy b. szefie

Pastor Khmoeler —symbolem męczeństwa za wiaie

Bunt pastorów w Trzeciej Rzeszy
Demonslracje w kościołach ewangeiick eh

(Od własnego korespondenta „Nowei Rzeczpospolitej")

—.... r—.---- . tysiąca
złotych miesięcznie. Wskutek tęgo 
rodzice niezamożni kołatają do 
szkół prywatnych. Dyrekcje tych 
szkół zmuszone są iść na najdalej 
idące ustępstwa w opłatach szkol- 

(Dokońeczenie na str. 2-ej).

są odprawiać setki młodzieży

Wbrew logice
W kilkudziesięciu wypadkach kandydatów rekrutuje się zc sfer 

stwierdziliśmy m. in., że 80 proc, takich ludzi, których dochody wy.

(w) Riksdag szwedzki uchwalił 
ustawę, ustanawiającą dla robotni, 
ków wolne dni pracy. Według tej 
ustawy wszyscy pracownicy korzy, 
staj? z pewnej określonej liczby 
wolnych od pracy dni, za które 
otrzymują wynagrodzenie w pcł. 
Dej wysokości.

Łączna liczba przerw w pracy 
na przestrzeni całego roku winna 
być nie niniejsza niż 12 dni, wy. 
łączając niedziele. Natomiast nine 
dni świąteczne są włączone do dni 
wolnych, jeśli ich ogólna liczba wy 
nosi 6 lub więcej.

Zasadniczo do korzystania z 
urlopów uprawniony jest pracow. 
nik po przepracowaniu co naj. 
mniej 180 dni w ciągu roku. Jeśli 
chodzi o robotników rolnych lub 
sezonowych, kiedy udzielanie wol. 
nych dni jest połączone z dużą 
stratą dla przedsiębiorców, cj 
ostatni mogą przyznać robotni­
kom w zamian urlopu odpowied­
nie odszkodowanie.

W Szwecji obecnie rządy Spo. 
czywają w rękach socjalistów, któ. 
rzy byli twórcami nowej ustawy. 
Trzeba stwierdzić, że u nas kwe­
stia urlopów robotniczych dawno 
już była rozstrzygnięta pomyślnie

(k) Zaniepokojeni ustawicznym 
nagabywaniem i stosami listów ja. 
kie otrzymujemy codziennie w 
nrawie odbywających się obecnie 

eczammó* wstępnych do pierw, 
szych klas gimnazjów, organizowa.

łach stołecznych, by rzecz zbadać 
u źródła.

Wyniki, jakie uzyskaliśmy z tej 
zaimprowizowanej ankiety, są 
wprost zastraszające.

„Martwe dusze" na Dworcu Głównym 
Sensacyjna afera kesjera koeiowego

ilości
* „ robotni­
cze mogą więcej czasu poświęcać 
sprawom kulturalnym, godziwym 
rozrywkom i odpoczynkowi, chro­
niącemu zdrowie po ciężkiej 
pracy.

Świat współczesny jest chory na 
nadprodukcję towarów, wskutek 
czego ceny spadają i następują 
długotrwałe kryzysy. Lekarstwem 
na tę chorobę powszechną jest 
zmniejszenie produkcji przez ogra 
niczenie ilości pracy robotnika z 
jednej strony, a zwiększenie jego 
zdolności nabywczej z drugiej 
strony. Gdyby na drodze układów 
międzynarodowych można było 
wprowadzić we wszystkich krajach 
te ograniczenia, kwestia kryzy, 
sów byłaby rozstrzygnięta. Nieste. 
ty w swych dążeniach do autarkii 
państwa wyłamują się spod kon- 
troli międzynarodowej i widzą tyl. 
ko swe własne egoistyczne intere-

pny
LI-.
Więcej5niż P^°wa odchodzi od' 
bram gimnazjalnych niekiedy na 
zawsze-

zresztą szkoły, w których sy­
tuacja przedstawia się wręcz tra­
gicznie-

Na 400 kandydatów może być 
przyjęć0’?, ''°łłec braku miejsc 
tylko 40 (dosłownie czterdziestu) 
ndwicj^y’

Ten anormalny stan ilościowy 
szkół państwowych pociąga za so- 
bą inny gorszący i paradoksalny 
objaW. Oto do gimnazjów pań- 
stwowyc'1’ w których opłata za 
naukę je8t stosunkowo niska, do-

M)W\
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ZffaffCf na bruku warszawskim 
Przemytnik klej noto w-urzednikiem GPU 

Kariera GreKa Kaligasa w ZSRR 
(Od własnego korespondenta ..Nowej Rzeczpospolitej**)

70 na 247
W jefbięn^ z gimnazjów pań-stają się przeważnie dzieci sfer 

stwowvci u- - zgłoszonych zamożnych, które z natury rzeczy 
kandyda o ° egzamin wstę są dokładniej i staranniej przygo- 
pny do a-i Z "yu*- towane niż dzieci, których rodzi
kiem po”1) • , z czego ce nie mogą sobie pozwolić na
nrzyjęDc l; , yo tylko 70! , uzupełniającą naukę płatną.

Z drugiej strony, dyrekcje szkół 
respektując okólnik regulujący 
kwestię przyjmowania dzieci w za 
leżności od istotnych zasług icli 
rodziców dla państwa, są całkowi-

Znowu wykryto zakonspirowano szulernia
Policja stołeczna otrzymała pouf-1 

ne informacje, że w okolicach placu, 
Mirowskiego funkcjonuje dobrze za­
konspirowana jaskinia hazardu,

Poszukiwania i obserwacje nie da­
wały początkowo pozytywnego wy­
niku, bowiem organizatorzy szulerni 
przedsięwzięli tysiączne ostrożności

Mimo to kontynuowano poszukiwa­
nia i w wyniku żmudnych dochodezń 
ustalono, że jaskinia gry mieści się 
przy ul. Ciepłej 7, w mieszkaniu Śza- 
chny Rajchmana.

W dniu wczorajszym wywiadowcy 
policji śledczej w asyście policji mun-

na rzecz robotników-. Nasze usta­
wodawstwo idzie jeszcze dalej niż 
szwedzkie, gdyż przyznaje robot, 
nikowi 14-dniowy urlop.

Dzięki zmniejszeniu 
pracy liczne rzesze

< _"_
sprawom kulturalnym, godziwym •• 1___ • _1__

zdrowie po ciężkiej

ul. Chmielne 4
-60 Marszałkowskie 

stylowe > nowoczesne
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Rozstawienie graczy na mecz Warszawa-GdafisK
w dniu 29 czerwca rto.

Iforszowo
B Sochan B Nawrot 

B Szczepaniak B Plrvch

B Jachitnśk B Cebulak B Kalota 

B Martyna B Kulla

B Sroczyński B Barae

Gdańsk
Prohl B Cypris B

Pietsch B Knorr B
Tempel B Brauns B ŚteHej B

Borkowski B Ritśchęk B
Robnau B Mattis |

Bijemy na alarm!
(Dokończenie ze str. 1-ej)

nych wobec widma bralu dosta. 
teemego kontyngentu. Ustępstwa 
te Odbijają się w konsekwencji na 
głodowych poborach nauczyciel, 
skich, redukcjach, rozwiązywaniu 
uńiów w ciągu roku szkolnego itp.

Należy w tym miejscu podkre.

ilić, iż sfery nauczycielskie pod- 
jęły już energiczną akcję w kie. 
runku równomiernego podziału 
młodzieży ze środowisk zamoż. 
nych do szkół państwowych, i pry 
Watnych.

Co mają zrobić niezamożni?
Nie bez znaczenia jest również 

fakt, że tylko dobrze prosperują, 
ce instytucje (banki, zakłady u- 
bezpieczeń i in.) zwracają swoim 
pracownikom opłaty za wpisy w 
szkołach prywatnych. Olbrzymia 
zaś większość ludzi pracy zmu- 
ezona jest kształcić dzieci z wła. 
snych funduszów, a przecież prze- 
ciętne zarobki tych ludzi wahają 
się w granicach 250-—350 zł mie- 
siecznie, z których należy opłacić 
za samą tylko naukę jednego dzie­
cka 30—50 zł. A przecież są je. 
szcze i inne wydatki, jak podręcz, 
mki. ubrania, obuwie, no i —

utrzymanie chyba?
Toteż przed gmachami gimna­

zjów państwowych odbywają się 
istne sceny dantejskie. Rodzice 
nie panują nad nerwami i miast 
pocieszać dzieci, same oddają się 
rozpaczy.

Nie mniej boleśnie przeżywają 
te egzaminy sfery nauczycielskie.

— Jak pan profesor zapatruje 
się na tę krzyczącą anomalię? — 
pytamy w przerwie jednego ze 
znanych pedagogów, który od ra. 
na do późnego wieczora egzami. 
nuje dziatwę.

— No, cóż, proszę pana. Serce

Nowy sukces
Stronnictwa Pracy

POZNAN, 28.6. Odbyło się w Swa- 
rzędzu zebranie Stronnictwa Pracy. 
Przemówienia wygłosili pp. Spandow 
skl i Wilczyński z Poznania.

Na zebraniu omówiono sprawy po­
lityczne, nowe wybory samorządowe 
I sprawy ekonomiczne, zwłaszcza 
kwestie obcych, a w szczególności nie

miecklcb kapitałów w przemyśle pol- 
skitn. . ■ w ?

M. in. poruszono sprawę niemiec­
kich browarów, które jak wykazał 
proces Jófwlaka wspierają przygoto 
wawczą akcję wojenną w Niemczech. 
Po zebraniu zgłosiło swe przystąpie­
nie do Stronnictwa Pracy kilkunastu 
nowych członków.

własne | produkt i 
firma chrześcijańska

MARSZAŁKOWSKA 104
podwórze na prawo

1 piętro-

Dziś i w piątek
Piękny tancerz Ram Gopal znów w Warszawie

Cąła Warszawa oczekuje z niecier­
pliwością zapowiedzianych na dziś i 
piątek, 1 lipca w teatrze Wielka Re­
wia dwóch pożegnalnych występów 
słynnego tancerza hinduskiego, Rama 
Oopala. Przed wielkim tournee po 
całej Europie zaprezentuje Ram Go* 
pal Warszawie swój niezwykły 
kunszt, swoją gracie, godną bogów, 
i kostiumy o iście wschodnim prze-

pychu. Nic dziwnego, że zaintereso­
wanie występem Rama Gopala jest 
olbrzymie, zwłaszcza płeć piękna pra­
gnie zobaczyć czarującego Hindusa, 
którego dzięki wyjątkowej urodzie 
porównywują z Rudolfem Valentino. 
Bilety gorączkowo rozchwytywane 
w kasie Wielkiej Rewii (Karowa 18) 
I w „Orbisie", al. Jerozolimska 39.

Ogród Zabaw
„100 POCIECH”

W órwdę 39 utrwca br. 
• «ód*. B.1B I 9.15 w «.a»r.

Bezpłatnie na otwartej scenie ogro­
dowej MELA GRABOWSKA, znako­
mita artystka operetkowa w swoim 
repertuarze - HRYNIEWlCZÓWNA 
I KOZIARSKI, para taneczna — TRIO 
BLUMSCY, akrobad parterowi I ną- 
powietrzni — Bl)EF. ekacentryk mu­
zykalno • komiczny — rozpocznle o 
gódż. 12 w południe WIELKA ZABA­
WA OLA DZIECI — o godz. 1,15 po 
nolifdniu na otwartej scenie TEATR 
ÓŻIfClECY z Tćatru Wielkiego pod 
kiórowrtfćfwcm ulubieńca dżićcl H. 
Małkowskiego, Każde grzeczne dziec­
ko otrzyma upominek.

Wstęp do ogrodu 28 groszy. Dzie­
ci i szeregowi 15 groszy.

'»• to*)

Zachwycafoco-pl^kny tancerz <wiątyn hinduskich
■h ^B Wystąpi w dwóch różnych prOgra-FI MA 1 “tob dziś I w piątek, 1 lipca o go-wam hnnAl *Bilety óJ «r do 8 zł. Orbis, al.
• ■ Jerozolimskie 39 i Kasa (Karowa 18)

się kraje, kiedy się patrzy Ma tych niając* MpOwiedzi, a którzy z 
miłych i sympatycznych chłop-I góry niemal są skazani na powię 
ców, którzy dają wcale zadawał-1 każenie gromady nie przyjętych ..

Reforma to mało!...
Bijemy na alarm! Nie wystar­

cza troska o reformę szkolnictwa. 
Trzeba zapewnić młodzieży dosta 
teczną ilość szkół, trzeba zapew- 
nić dostęp do szkół średnich mło­
dzieży niezamożnej.

Tu nie pomogą paliatywy. Cię­
cie musi być zdecydowane, rady, 
halne. Popfawy sytuacji w tej 
dziedzinie domagamy się stanów, 
czo w imieniu olbrzymich rzesz 
rodzicielskich.

KOMETA tlUDDIH 4S

ARTYSTYfZNc
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CHŁODNA 29
.PŁYNNE ZŁOTO'

I nadprogram

Do kilkunastu kościołów wkro 
czyli agenci „Gestapo” aresz­
tując pastorów. Ośmiu z nich 
przewieziono na przesłuchanie 
do berlińskiej komendy „Gesta­
po” na Prinz Albcrtstrasse.

Do podobnych demonstracji 
doszło we Frankfurcie nad Me­
nem, w Hamburgu, w Bremie, 
w Westfalii, słowem we wszyst 
kich ośrodkach ewangelickich 
północnych Niemiec. Wszędzie 
aresztowano pastorów i przewo 
żono ich do lokalnych komend 
„Gestapo".

. Minister wyznań religijnych 
Kerrl w towarzystwie szefa 
„Gestapo" Himmlera przyjęty 
był na posłuchaniu u kanclerza 
Hitlera, gdzie zażądał pozwole­
nia na stosowanie jak najsurow­
szych represji wobec zbuntowa 
nych pastorów i tych wszyst­
kich, którzy prowadza akcje na 
rzecz pastora Niemoelera.

W kościele w Dahleui (przed 
mieście Berlina), gdzie Razai pa 
stor Niemoclcr, wywieszono ta 
blice, na której znajdowały się 
wszystkie jego ordery, jakie o- 
trzymaf w czasie wielkiej woj­
ny, (podczas której był komen­
dantem łodzi podwodnej). Nie 
brakło wśród nich ani „Żelazne 
go Krzyża”, ani najwyższego 
orderu cesarskich Niemiec —

przeróbki ubilerskte
J/l/1/ ZEGHZE
W-wa. Nowv Świat JO (ł,5r

„Pour le merite”. Nad tablicą u- 
mieszćzono napis: „To sa orde­
ry człowieka, którego Trzecia 
Rzesza osadziła za wiarę w o- 
bozie koncentracyjnym”. Napis 
ten łącznie z tablicą i orderami 
został skonfiskowany przez „Ge 
stapo”, która poszukuje gorącz­
kowo sprawców jego umiesz­
czenia.

Na ręce żony pastora Niemne 
lera, znajdującej się w skrajnej 
nędzy, nadeszło z różnych stron 
25.000 marek, częściowo prze­
słanych bezimiennie lub pod 
zmyślonymi nazwiskami. Pie­
niądze zostały skonfiskowane, 
przy czym „Gestapo” przepro­
wadza szczegółowe badanie co 
do osób, które przesłały pienią 
dze, aresztując ujaw nionych na 
dawców.

Od trzech tygodni pastor Nie- 
moeler nie pisze z obozu kon­
centracyjnego anf słowa, krążą 
pogłoski, że już nie źyje.

Cała sprawa dowodzi raz je­
szcze, jak bardzo niepopularny 
jest w Niemczech obecny u- 
Strój. (H.)

- HOLLYWOOD - 
„gasparóńe” 

w rolach głównych 
MARIKA R&KK

JOH HEESTERS
■ LEO ŚLĘZAK 
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Bunt pastorów w Trzeciej Rzeszy
(Dokończenie ze str. 1-ei)
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Kończy ński contra Boy
Tadeusz Konczyński wniósł skargę 

karną przeciw Tadeuszowi Boyowi 
Żeleńskiemu z par. 255 kodeksu kar­
nego w związku z recenzją Boy‘a o 
„Zburzeniu Jarozolimy"-

Rozprawa odbędzie się dnia 2 lipca 
1938 r. w sądzie okręgowym w wy­
dziale 4-tym karnym — piać Kra­
sińskich 12, pietra II, o: godz. 10.

Harcerze litewscy
w Polsce

Na obóz letni do Radonia pod Lidą 
przybyły dwie kowieńskie drużyny 
harcerskie na 4-tygodniOwy Obóz.
Harcerze litewscy są gośćmi lidzkich 

polskich drużyn harcerskich.

„Oar Pomorza"
przybył do Gdyni

GDYNIA 29.6. Po dwutygodniowej 
podróży ćwiczebnej po Bałtyku, po­
wrócił do Gdyni żaglowiec szkolny 
marynarki handlowej „Dar Pomorza". 
Jak donosiliśmy statek szkolny bawił 
w dniach od 14 do 20 bm. w Sztokhol­
mie na zjeździe slatków szkolnych 
Szwecji, Danii, Norwegii, Polski i Nie­
miec, biorąc udział w uroczystościach 
z okazti 80 rocznicy urodzin króla Gu­
stawa V.

Na pokładzie „Daru Pomorza" po­
wrócili również do Gdyni, biorący- u- 
dzial w podróży: dyrektor dep. mor­
skiego p. L. Możdżeński, dyrektor 
szkóty morskiej Kosko, oraz radca 
min. przem. i handlu GehethneL

MaruszeczKo
zawita e na szub enicy
Sąd Najwyższy po rozpatrzeniu 

skargi kasacyjnej głośnego bandyty 
Nikifora Marnszeczkl — skargę tę 
odrzucił. W ten sposób wyrok, Ska­
zujący bandytę na śmierć uprawo­
mocnił Się.

W dniu 2 lipca rh. rozpatrywana bę 
dzie jeszcze druga skarga kasacyj­
na w sprawie wyroku zapadłego w 
Katowicach. Drugie to orzeczenie 
nic wpłynie na losy Maruszeczkł, htó 
ry stracony będzie według wszelkie­
go prawdopodobieństwa w Warsra- 
wic-

Boy-ŻeleńsKi 
ekspertem 

w procere o pornografie?
Przed sądem okręgowym w War­

szawie stanęli współredaktorzy cza. 
sopisma „Szpilki" Eryk Lipiński i 
Andrzej Nowicki oskarżeni o rozpow­
szechnianie pornografii.

Oskarżeni do winy się nie przy­
znali i wnosili o zbadanie w Charak­
terze eksperta red. Boya - Żeleńskie­
go- Sąd odrzucił wnioski oskarżo. 
nych I zapowiedział Oglośzenlć Wy­
roku na czwartek dn. 30 bm.

Przymusowy remoai
domów

Starostwo grodzkie śródmiesko - 
warszawskie przćprówśdzilo lustrację 
sanitarno - porządkową w obrębić IX 
i XIII kom. PP. Badano specialise 
stan sanitarny posesji skltpów spo­
żywczych, sodowiami etc.

Ogółem sprawdzono 72 Obiekty.
W wyiiiku lustracji szeregu wlaśći 

ciełom domów wydano nakazy remnn 
tu possjt: elewacji weymętrznej, ze­
wnętrznej lub klatek schodowych.

(k T) MARSZAŁKOWSKA B1-A
„CZŁOWIEK, KTÓRY ZYL OWA

RAZY" 
„HISTORIA JEDNEJ NOCY*

SŁOWIK AMERYKI

VICTORIA
W NIEDZ, 12 ' 2 ULG, PORANKI

DZIEWCZĘ z PARYŻA
HUMOR PIOSENKI DOWCIP
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zapewnisz sobie

cenniejsze rzeczy

w KASETKACH

CENTRALA W WARSZAWIE
UL. JASNA Nr 9f.

GRYF

KosŁmarna f>r*awcf<r9 której wierzyć nie chce

Samobójstwa w Austrii

rei Po nim oczekują jego zwolennicy.
A kto wtedy będzie się dalej pod­

niecał, kto zaś niepokoił, jest już rze­
czą przyszłości niedalekiej a wesołej.

W „Europie" przy stoliku, 
siedzi grupa ..pułkowników" . 
Prażą się w czerwcowym żarze 
zapomniane dawne twarze:

Są w kawiarni, już ster biorą — 
czyż sposobu na nic h nie ma? 
Zgiń, przepadnij str aszna zmoro — 
anatema! anatema!

12HS1! „C 0 R D fl”

Jest Świtalski, jest Kozłowski, 
Jędrzejewicz, Janusz (z bratem) 
Powrócili — rany boskie! — 
powrócili z parnym latem! _

pozostałego krótkiego okresu wy­
wczasów letnich, przyjdzie, według 
przypuszczeń powszechnych, do pró­
by zwrotu, który by pchnął nawę pań 
stwową w kierunku politycznie okre­
ślonym. I wtedy, być może, marsza- 

i ówczesny list pisany po polsku do 
Prezydenta Francji. Niestety natra­
fiam na trudności-

Listy te były przechowywane w re 
dakcji w staroświeckim biurku — se­
kretarzu wraz z innymi pamiątkami, 
jak teksty artykułów marszałka Pił­
sudskiego i inne. Obecnie dowiaduję 
się, że owego biurka - sekretarza nie 
ma w dawnym lokalu redakcyjnym. 
Zwracam się przeto do przypadkowe­
go posiadacza tego biurka, aby ze- 
chciał sprawdzić w szufladach, czy 
nie istnieją tam leszcze te dokumenty 
i uświadomić mnie o tym.

Z wysokim poważaniem 
b. red. wyd.,.Kuriera Porań." 

(—) F. L. FRYZĘ
Autor listu jest b. dziennika­

rzem i wydawcą, synem dzień 
nikarza i wydawcy. Przez dwa 
pokolenia rodzina jego wyda­
wała „Kurier Poranny".

Red. Fryzego pozbawiono 
kolejno drukarni, wydawnic­

twa, wreszcie tytułu pisma w 
znanych i niesłychanie intere­
sujących okolicznościach.

Obecnie jak widać z powyż­
szego, nowi panowie pozbawili 
go nawet odziedziczonego po 
ojcu prywatnego biurka — se­
kretery z dokumentami.

Cała sprawa niezmiernie cha 
rakterystyczna dla (obecnych 
obyczajów.

Dawni szturmowcy płaszczą się 
przed katami, całują !m buty, ale ża 
den nie porwie się na oprawców, co 
by skróciło jego męki. Zachowują się 
podobnie, jak ongi biali oficerowie 
wobec zbuntowanych, krwawych ma 
rynarzy kronsztadzkich.

A walec hitlerowski działa bez za­
rzutu *m.)

Nie uszanowano nawet prywatnych pamiątek...

List red. Fryzego 
di telakcji „Nowej Rzeczpospolitej *

BEZPIECZEŃSTWO1 
I WYGODĘ

puszczano. Tymczasem w „brunatnym 
domu" ważyły się losy nieprzejedna­
nego przeciwnika. W nocy przed dom 
zajechały samochody z czarnymi SS. 
Siepacze weszli do mieszkania Fcya 
i prostu zastrzelili go. Mimowolnym 
świadkiem tego morderstwa był nieja 
ki dr Wenzel, który mieszkał w tym 
samym domu i wybiegł na schody na 
odgłos strzałów. Zobaczył on Feya po 
strzelanego jak sito. Czarni SS aresz 
towali natychmiast dra Wenzela i ka 
zali mu stanąć twarzą do ściany. Dr 
Wenzel słyszał rozmowę jaką prowa 
dził dowódca SS z panią Fey-

— Nie chcemy paskudzić się z pani 
szczeniętami (Feyowie mieli dwóch 
synków). Zechce pani łaskawie skori 
czyć z nimi i ze sobą.

Wręczono jej nabity pistolet. Zroz­
paczona kobieta zabiła obu chłopców 
i straciła przytomność. Wówczas Je­
den z SS rozstrzaskał jej głowę cel­
nym strzałem.

— Może pan doktór skonstatuje 
śmierć ofiar własnej lekkomyślności 
— rzekł drwiąco dowódca do dra 
Wenzela. — Sporządzimy protokół, 
który pan Podpisze, że Fey z rodziną 
popełnili samobójstwo kilka godzin 
temu.

Śnrerć Coitaneqo
Znany kupiec wiedeński Cottani, po 

chodzący z włoskiej rodziny, gdy pa-

najlepsze w <wiec‘«!t
'fiuaa chrześcijańska)

Firma ,fCORDA** Ml. Tamka 36 Te'efcn 663

Od red. Fryzego otrzymaliś­
my list, który ze względu na 
jego charakterystyczną treść 
dokumentu obyczajowego — za 
mieszczamy w całości:

F. L. Fryzę j
Marszałkowska 148.

Warszawa, dn. 28 czerwca 1938 
Wielmożny Panie Redaktorze!

Uprzejmie proszę o łaskawe za­
mieszczenie poniższych słów kilku:

Ujawniony niedawno pisany po poi 
sku list do Prezydenta Francji w prze 
dedniu wojny, przestrzegający Go 
przed podróżą do Petersburga przypo 
mina mi podobne listy nadsyłane 
przed 24 laty do ówczesnego „Kurie­
ra Porannego".

Pierwsze listy owego tajemniczego 
autora, przewidujące ze zdumiewają­
cą trafnością szereg powikłań poli­
tycznych, nawoływały do tworzenia 
„jednolitego frontu Polaków w spra­
wach polityki międzynarodowej", co 
obszernie było w piśmie omówione-

Ten sam autor w liście z dnia 26 
czerwca 1914 r. napisał:

„Spodziewajmy się dziś lub Jutro 
wielkiej zbrodni, którą popełnią dla 
unicestwienia wszelkich prób utrzy­
mania pokoju". A 28 czerwca popeł­
niono w Serajewie zamach na arc. 
Ferdynanda.

Cennym przyczynkiem historycz­
nym byłoby wyświetlić, czy listy te 
pochodzą z tego samego źródła, co 

ła ona krewnego w SS, który przy- 
rzekł pomoc. Rzeczywiście w kilka 
dni później dr Fassler wyszedł z wlę 
zienia jako ciężko chory. Po trzech 
dniach umarł wśród ogromnych cier­
pień i żaden z jego kolegów ze stra­
chu nie chciał zrobić sekcji.

Podobnie skończyli dyrektor policji 
Benz i nadkomisarz Berneggen

Tmtury
Więzienia wiedeńskie są przepeł­

nione. Obecnie szkoły, koszary i nie 
które klasztory zamienia się na aresz 
ty. W więzieniu na Anggasse, które 
mogło pomieścić 1.700 ludzi, znajduje 
się 2.500.

W całej Austrii obliczają ilość więź 
niów politycznych na około 80.000.

Gestapo przed wysłaniem do obo­
zów koncentracyjnych urządza sobie 
zabawę jak ongiś w Berlinie, czy Mo 
nachium.

Dobrani „specjaliści" sieką ofiary 
stemplami od karabinów, klują igła­
mi w genitalia, lub wprowadzają w 
grubą kiszkę rozpalone druty. Tak 
„spreparowanym" każą śpiewać

/SAFESACH/
Skarbiec kasetkowy
otwarty od 8 do 19

Uwić tu j owdzie przemycenie w ko­
legiach wyborczych jakiegoś bardziej 
niezależnego kandydata. Poprawki 
komisyjne projektów rządowych są 
błahe (np. zmniejszenie wieku dla wy 
boru biernego z 30 na lat 27), po­
prawki na plenum sejmu czy ewen- lek sejmu p. Sławek odegra rolę, któ- 
tualnie w senacie, istotnego stanu 
rzeczy nie odwrócą.

Za powrotem Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z wypoczynku i po upływie

(wilk) Wybór płka Walerego Sław 
ka na marszałka sejmu, nie przestaje 
bądź to podniecać, bądź niepokoić. 
Podnieca oczywiście odsuniętych na 
linię odwodów, nieskazitelnych . po­
pleczników reżimu staropułkownikow 
skiego, niepokoi zwolenników nowe- 
go kursu ozonowego. Pomiędzy obie­
ma grupami rzeszy pomajowej ukaza­
ła się zwolna przepaść, którą różne 
bytności i rewizyty rade by, chociaż 
by na oko, przesklepić, zamaskować. 
Z jakim na razie efektem?

Wyjazd Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej na sześciotygodniowy wypoczynek 
za granicę, stanowi wyraźną krawędź 
pomiędzy dotychczasową praktyką 
rządową z dnia na dzień, byle dalej, a 
przyszłą, nieokreśloną próbą nieokre­
ślonej jakiejś zmiany na jutro. Tę kra 
wędź wypełnić ma ustawodawcze za 
łatwienie ordynacji wyborczych do 
samorządu.

Po co to i dlaczego?
Wiemy wszyscy, że „apolityczny" 

ustrój samorządowy z 1933 roku, po- 
- służył w dwa lata później do specy- 
fikowania ustroju staropufkownikow- 
skiego. Ówczesny premier Sławek za 
poradą b. premiera Kozłowskiego u- 

. czynił z samorządów opanowanych w 
r. 1933 przez aparat starościński in­
strument do wyznaczania kandydatów 
poselskich. Szanowny wyborca mógł 
przebierać pomiędzy czteroma wy­
znaczonymi kandydatami, z których 
każdy był do drugieg0 podobny jak 
cztery krople wody. Skutek znany. W 
głosowaniu wzięło udział przeciętnie 
25 proc, wyborców polskich, a na uli­
cę Wiejska zjechało się towarzystwo 
znane od lat trzech do przesytu.

pomijając zupełnie stosunek „Sej­
mu" do społeczeństwa, moment najza­
bawniejszy polega na tym, że Sejm 
dzisiejszy pomimo uniformu błogona- 
dieżności, wcale znów tak wygodnym 
nje jest dla rządu. I to nie tylko dla 
rządu PP- Kościałkowskiego czy Skład 
kowskiego, lecz prawdopodobnie dla 
każdego innego rządu, jaki by się na 
widowni pojawił. Przyczyna polega 
rzecz prosta na jego genezie „apoli­
tycznej". Pomyślany jako stała apote­
oza systemu Pomajowego, pozbawio­
ny niemal zupełnie bodźców społecz­
nych, bezideowy j bezprogramowy 
skład Sejmu dostępny Jest, w braku 
lepszego zajęcia, li tylko pobudkom o- 
sobistycb sympatii |ub antypatii. Mi­
mo odmiennych niekiedy pozorów, w 
starciach .-Parlamentarnych" nie moż­
na dostrzec patosu walki światopogfą 
dów. Są to raczej zaściankowe zwady 
nie o mur nawet, lecz o płot granicz­
ny. Te wszystkie kłótnie familijne idą 
jednak częstokroć w poprzek zamie­
rzeniom rządu, czy poszczególnych re 
sortów. Zrozumiano nareszcie, jak 
wielki jest brak poważnej, trwałej, o- 
panowanej większości rządowej.

Wynikło stąd najpierw zrozumie­
nie konieczności takiego przeobraże­
nia fizJognomii samorządów, aby w 
przyszły^ wyborach do sejmu i se­
natu mogły dostarczyć kandydatów 
bardziej odpowiedających zróżnicowa 
niu politycznemu społeczeństwa. Aby 
to osiągnąć, należało zmienić ponie­
kąd dotychczasowe ordynacje wy. 
borcze do samorządów.

Zmiany są nieistotne. Mają umoż-

dła Austria przysiągł swojej żonie, iż 
w żadnym razie nie popełni samobój­
stwa. Aresztowano go wkrótce w biu 
rze policji, gdy starał się o pozwole­
nie na wyjazd.

W kilka dni później zawiadomiono 
panią Cottani, że mąż jej targnął się 
na życie. Kobieta nie uwierzyła. Za­
częła odwiedzać dygnitarzy, włoskie­
go konsula, przekonana iż męża jej 
wywieziono do obozu koncentracyj­
nego. Po tygodniach rozpaczy i bła­
gań, w „brunatnym domu", jeden i 
urzędników przeglądając plik aktów 
rzekł:

— Pani ma rację. Mąż nie popełnił 
samobójstwa. Został zabity podczas 
próby ucieczki.

Taktyka katów
Niekiedy inscenizują 4 akt miłosier­

dzia i wypuszczają ofiarę na wolność, 
po to aby w kilka dni umarła. Tak 
było ze zanym lekarzem drem Arnol­
dem Fasslerem. Aresztowano go jako 
młodego, zdrowego człowieka w kli­
nice podczas dokonywania operacji 
na członku SS, pod zarzutem krytyki 
władz. Dr Fassler nigdy się do poli- Horstwessellied- 
tyki nie mieszał, był ewangelikiem 
Niemcem i pretekstem do aresztowa­
nia była jedynie ostrożna uwaga, że 
hitlerowcy zbyt dużo zabierają le­
karstw z magazynów szpitalnych, wo 
bec czego mogą na tym ucierpieć cho 
rzy.

Żona dra Fasslera czyniła wszelkie 
sta'rania, aby móc uwolnić męża. Mia

„Kto sie bediie podniecał i kto — niepokoił..."

Rola pułkownika Sławka 
ujawnić się może dopiero na jesieni

WYSTARCZA. TRZY ŚRODKI
, ABY POZBYĆ SIE USTEREK CERY: 

pryszczów, piani, piegów zmarszczek' Wystarczy myć twarz i ręce 
mydłem przetłuszczonym ogórkowym 102 wcierać w skórę 
matowy krem ogórkowy N- 268 na dzień i witaminowy •^2 na noc

WYROBU LABORATORIUM KOSMETYCZNEGO 
t=R. MĄRYNOHSKIEGO i s-ki w-ua

Znany dziennikarz francuski Andrć , Po zajęciu Wiednia przez hitlerow 
Salmon współpracownik „Petit Pa- 1 ęów, dom w którym mieszkał Fey o 

NII.0W 
ki się sroży w b. Austrii.

Wkrótce po wkroczeniu Niemców 
do Austrii z Wiednia zaczęły nadcho­
dzić wiadomości o Istnej lawinie sa­
mobójstw obywateli nieszczęsnego 
kraju. Dziś wiadomo, że samobójstwo 
były w istocie zwykłymi morderstwa 
mi.

Zabó;stwo maiora Feya
B. wicekanclerz major Fey, który 

rzekomo targnął się na życie po ja­
kiejś tajemniczej kompromitacji, zo­
stał najzwyczajniej zamordowany w 
swoim mieszkaniu.
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Upadek gospodarczy Grudziądza

W Polsce A źle sie dzieje
W r. 1929-9800, dziś—2800 zatrudnionych robotników

Nie pół, lecz ćwierć miliona 
lorganiiouanijch pracownihóu 
państwowych i samorządowych

Pomorze, a w szczególności 
ośrodek przemysłowy tej dziel 
nicy m. Grudziądz, przeżywa w 
dalszym ciągu dotkliwy kryzys 
gospodarczy.

Bezrobocie nie tylko nie 
zmniejsza się, lecz przeciwnie 
nadal daje się we znaki masom 
pomorskich robotników, którzy 
w okresie niewoli przyzwycza­
jeni byli do stałej i systematycz 
nej pracy.

Wszelka pomoc o charakte­
rze charytatywnym a więc 
dorywczą, przyjmowaną jest 
przez robotników pomorskich z 
niechęcią- Pragną oni, zamiast 
pomocy, widzieć czynne zakła 
dy pracy i móc w nich przez ca 
ły rok pracować. Tymczasem 
rzecz dzieje się inaczej. Wła­
dze administracyjne, pragnąc w 
pewien sposób ulżyć tym lu­
dziom organizują na Pomorzu 
przy pomocy funduszu Pracy 
roboty publiczne, przy których 
w okresie wiosny, lata i jesieni 
znajduje . zatrudnienie pewna 
część ludności miejskiej. Naj­
bardziej dotknięty bezrobociem 
jest Grudziądz, liczący 60.000 
mieszkańców, ongiś był on sto­
licą przemysłu całego Pomo­
rza. Do roku 1931 w Grudzią­
dzu czynną była wielka fabry­
ka wyrobów gumowych „PPG“ 
która wskutek kryzysu i kon­
kurencji wyrobów zagranicz­
nych uległa całkowitej likwida 
cji. Podczas, gdy w 1929 r. prze 
mysł grudziądzki zatrudniał 
9.800 robotników, z czego 6.000 
same zakłady „PPQ“, obęcnie, 
a więc w niespełna 10 lat już 
tylko 2.800 robotników, z cze­
go 600 fabryka „Ardal“, pow­
stała na gruzach dawnych za­
kładów „PPG".

Ogromne przygnębienie wśród 
ludności Grudziądza wywołał 
znowuż fakt redukcji robotni­
ków w fabryce maszyn rolni­
czych „Unia“.Powodem zmniej 
szenia produkcji jest nadmiar 
zapasów towarów gotowych 
do sprzedaży przy zupełnym 
braku nabywców-

Ludność Pomorza w żaden 
sposób nie może zrozumieć, jak 
to się dzieje, że w czasie kiedy 
cala Polska dozbraja się, wielo 
milionowe sumy obracane są 
na rozbudowę nowopowstają­
cych okręgów przemysłowych, 
na wzmożenie produkcji w in­
nych częściach kraju — Pomo­
rze jako dzielnica najbardziej 
zagrożona przez wpływy nie­
mieckie w dalszym ciągu odczu 
wa kryzys gospodarczy, robot­
nicy nie znajdują zatrudnienia, 
a przemęczeni bezrobociem i 
nędzą wspominają „dawne do­
bre czasy“,

Nietylko grudziądzki świat 
pracy odczuwa zaniedbanie go­
spodarcze Pomorza, ale i cąłe 
życie gospodarcze tej dzielnicy- 
Spadek produkcji jest przeraża­
jący. Cytuję cyfry z Grudzią­
dza, aby czynniki decydujące w 
państwie zwróciły uwagę rów­
nież i na polskie Pomorze. I 
tak podczas, gdy w roku 1923 
przywieziono do Grudziądza 181 
tys. ton towarów, w 1928 r. 208 
tys. ton., a w 1932 zaledwie 128 
tys. ton. Natomiast Grudziądz

LITEWSKIE OBIADY
DO GODZ. 9 WIECZÓR 

OD 60 GROSXY 
N0WY-ŚWIAT 52-4.

przed 15 laty wywoził 105 tys. 
ton. towąrów, w 1928 — 209 
tys. ton, a już w 1932 tylko 66 
tys. ton. Obecnie prawie to sa- 
mo.

Biuletyn Prasowy Związku 
Obrony Przemysłu Polskiego wy­
licza najczęściej popełniane przez 
eksporterów polskich błędy.

1) Szereg wytwórców, nie mając 
ciągłości zamówień dla rynku we­
wnętrznego, opuszcza bezradnie 
ręce, wyczekując jakiejś nieokre­
ślonej pomocy z zewnątrz, za. 
miast rozejrzeć się za możliwoś­
ciami przystosowania swego war­
sztatu pracy do produkcji ekspor­
towej.

2) Inni wytwórcy — oczywiś­
cie nie mamy na myśli wielkich 
zakładów przemysłowych, rozpo­
rządzających własną organizacją 
zbytu — silą się niepotrzebnie na 
to, by nie tylko produkować, ale i 
towar bezpośrednio lokować za 
granicą. Niestety nie posiadając 
odpowiedniej orientacji co do ryn 
ków zbytu, zwyczajów handlo­
wych, solidności odbiorcy zagra­
nicznego, kwalifikacji handlowo, 
eksportowych, będąc w dodatku 
za słabi organizacyjnie i finanso­
wo, narażają się niejednokrotnie 
na pewne straty moralne i finan- 
sowę, nie wiedzą przecież, gdzie, 
o co i kiedy zabiegać. Słowem po. 
pełniąją marnotrawstwo sił, środ­
ków i szkodzą prestiżowi Polski.

3) Oddają się oni też często 
bezkrytycznie w ręce pośredni, 
ków obcych, zamieszkałych bądź 
za grąnicą, pomagając im w tym, 
że towar nasz lokowany jest za 
granicą pod obcą marką. Wiele 
wypadków tego rodzaju stwierdzo 
nych zostało w ostatnim czasie na 
rynkach zamorskich

4) Brak tradycji we własnym 
eksporcie powoduje, że przecięt­
nego wytwórcę eksportera cechuje 
na ogół bezplanowość poczynań. 
Eksporter taki ogranicza się bo- 
wiem przeważnie do realizacji 
oderwanych sporadycznych trans- 
akcji eksportowych, traktując je 
pod kątem widzenia egoizmu han 
dlowego, ignorując W’ażny czyn­
nik, jaki przyświecać powinien 
pionierowi handlu eksportowego 
Polski, a mjanowicie patriotyzm 
gospodarczy. Chcemy tu pominąć

Giełda oiemeżna
DEWIZY: Holandia 293.75 (sprzedaż 294.44, 

kupno 292.96); Berlin (sprzedaż 213.07, kupno 
212.01); Lóndyn 26 29 (sprzedaż 26.36, kupno 
26,22); Nowy Jork 5.301/2 (sprzedaż 5.31 3/4, 
Rupnó 5.291/4); Novy Jork (każ>el) 5.30 3/4 
(sprzedaż 5.32, kupno 5.29 1/2); Paryż 14.S0 
(sprzedaż 14.90? kupno 14,70);' Sztokhólm 

135.60 (sprzedaż 155.94, kupno 135.26); Zurych 
12170 (sprzedaż 122ÓO, kupno 121.40); Marka 
nlem. srebrna (sprzedaż 104.00, kupno 98.00).

PAPIERY PROCENTOWE: 3 proc. poż. prem. 
Inw. I em. 81.50, II em. 82.50; 3 proc. poż. 
prem. Inw. seriowa I em. 91.25; 4 proc, 
poż. konsol. 67.00; 4 i pól proe. poż. wewn. 
pertstv. 66.13; 8 proe. I. Z. dolar, gwar, ku­
pon 3.76; 4 I pól piec. I. Z. ziemskie serie V 
64.5Ó—64 25; 5 próe. I. Z. Warszawy (1933 r.) 
74.75—74.38-—74.50, (1936 r.) 74.50; 5 proc. U 
Z. lublina (1933 r.) 61.38.

AKCJE: Bank Polski 120.00; Warsz. Tow. F. 
Cukru 34.00; Lilpop 74 00; Modrzejów 12.50; 
Ostrowieckie 57.25; Żyrardów 52 00—52.30; 
Hajserbusch 43 00

ga całego społeczeństwa i rzą­
du winna być zwrócona nie tyl­
ko na wybrzeże, lecz również 
na cały obszar województwa 
pomorskiego, na które stale i 
sytematycznie przenika wroga 
dla Polski propaganda niemiec­
ka.

Pomorzanin.

całkowicie wyraźne oszustwa, ja- 
kie popełniano wywożąc dla po- 
brania premii, czy dla innych ko- 
rzyści, konfekcję wytwarzaną z 
pyłu bawełnianego, następnie to. 
pioną w morzu, względnie żwir 
zamiast cukierków itd. itd.

5) Często dla swej własnej wy. 
gody umawia się wytwórca z nie­
powołanym pośrednikiem, który 
dziełem przypadku, mając gdzieś 
za granicą swego krewnego, pra­
gnie po prostu tylko zarobić na 
pośrednictwie, nie mając zielone­
go pojęcia o handlu eksporto­
wym, toteż wskutek tego nawet 
mimo woli naraża na straty i in- 
ne krzywdy biednego wytwórcę.

6) Wytwórcy nie zdają sobie 
sprawy jak rygorystycznie prze, 
strzcganc być winny warunki te- 
chniczne odbiorców zagranicznych 
i wszelkie tym podobne wymaga­
nia zachowania standartu towaro­
wego. Naturalnym następstwem 
nie respektowania tych kardynał- 
nych warunków, względnie nieso­
lidności wytwórcy polskiego, są 
nic tylko straty materialne, które 
ostatecznie można przeboleć, mi-

Na obradach Związku Izb i Organi 
zacji Rolniczych w Warszawie, w o- 
becności wiceministra rolnictwa i re­
form rolnych p. Kowalskiego, wygłosi 
li referaty p. Wakar: „O sytuacji na 
rynkach Ż37wca‘‘ oraz p. Domański' 
„O sytuacji na rynkach zbożowych".

Na rynek żywca weszła Polska w 
roku bieżącym z najważniejszym po­
głowiem trzody chlewnej, które obec 
nie już spada. W stanie bydła nastąpi 
ty pewne straty spowodowane bra­
kiem pasz oraz pryszczyca.

Największymi odbiorcami trzody 
chlewnej z Polski są w tej chwili An­
glia, Niemcy i Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej. Państwa te odbie 
raia 97 proc, naszego eksportu. Na 
rynkach tych państw uie należy spo­
dziewać się wielkich zmian. Na ryn­
kach niemieckich istnieje perspestywa 
wzrostu cen, to sąmo odnosi się do 
rynków angielskich ze względu na nie 
powodzenie wyników angielskich w 
dziedzinie osiągnięcia samowystar­
czalności w produkcji zwierzęcej oraz 
dużego spadku pogłowia w Danii. Nie 
spodzianki natomiast mogą nas czekać 
na rynku amerykańskim, ze względu 
na zamierzenia w kierunku wprowa­
dzenia cła ochronnego przez Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej.

Gorzej natomiast przedstawiają się 
perspektywy na rynku zbożowym. 
Urodzaj w kraju, należy przypusz­
czać, że będzie zbliżony do dobrego 
Jeżeli w roku nieurodzaju i braku 
pasz mieliśmy około 200,000 ton 
nadwyżki, to należy się spodziewać, 
że następne żniwa podniosą tę nad­
wyżkę do 800.000, a nawet jednego 
miliona ton.

"■ rynkach światowych należy za-

Wszystkich zorganizowanych pra­
cowników państwowych i samorzą­
dowych w Polsce jest 125 tysięcy, a 
poza tym ok. 40 tysięcy nauczycieli 
zorganizowanych w Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego.

Dla ogólnej charakterystyki obec­
nego stanu organizacyjnego wśród 
tej kategorii pracowników najlepiej 
świadczy cyfra 53 związków zawodo 
wych.

mo, że wpływają na kurczenie »ię 
polskiego kapitału, tej krwi na. 
szego organizmu gospodarczego. 
Postępowanie takie godzi w zau­
fanie do polskiego eksportera w 
ogóle, a przede wszystkim bardzo 
poważnie podrywa nasz prestiż 
gospodarczy za granicą.

7) Źle się dzieje, że wytwórca, 
chcąc eksportować, nie udaje się 
pod opiekę właściwych pośredni, 
ków eksportowych, mających wiel 
kie doświadczenie, orientację, 
kwalifikacje, stosunki, a więc i 
zdolnych do stosowania racjonal­
nych metod i warunków ekspor­
towych, decydujących o powodze. 
ńiu w handlu zagranicznym, co 
nie tylko ochrania od strat, ale i 
zapewnia korzyści, tak moralne, 
jak i materialne, wszystkim bio- 
rącym w tymże handlu udział.

notować wzrost obszarów ząsiewo- 
wych w Stanach Zjednoczonych Ame 
ryki Północnej, normalne żniwa w Ka 
nadzie wobec zeszłorocznego nieuro- 
ddzaju, który dal Kanadzie zaledwie 
2 miliony ton nądwyżki, wóbes nor­
malnych 10 milionów ton. W Europie, 
poza Wiochami, przewiduje się na 
ogól dobry urodzaj, co przyniesie te­
go rodzaju nowe fakty, jak np., że 
Francja gotuje się roli eksportera 
zbóż.

Kupujących nie będzie więcej, sto­
gi natomiast będą większe. Mogą o- 
czywiście na rynkach zbożowych za- 
ciążyć zagadnienia polityczne, względ 
nie zarządzenia wymienne pószczegól 
nych państw, jak też nastawienie 
USA pędzenia spirytusu z kukurydzy, 
co naturalnie w najbliższym czasie 
nie odegra większej roli. Cena świato 
wą wynosi dzisiaj mniej więcej za je 
den kwintal żyta 10,50, pszenicy 
13,00, jęczmienia 12,00, owsa 10,50.

Pracownicy kolejowi zorganizowa­
ni są w związkach, zrzeszających 
110 526 członków; pracownicy poczt, 
telegrafów i telefonów — 3 związki z 
22.314 członkami; nauczyciele i profe 
sorowie uczelni państwowych bez 
ZNP — 7 związków, zrzeszających 
12.139 członków; urzędnicy admini­
stracji państwowej zrzeszeni są w 10 
stowarzyszeniach, jednoczących 
37.821 członków; urzędnicy admini­
stracji samorządowej posiadają U 
związków z 28.344 czł.; urzędnicy są 
downictwa — 2 związki zrzeszające 
6963 cz.; niżsi funkcjonariusze pań­
stwowi 4 związki z 5.161 czt. i pozo 
stałe 5 organizacji, reprezentujące in­
ne dziedziny służby publicznej, posia 
daia 1815 członków zarejstrowa- 
nycb.

Do tych liczb, które pochodzą z r. 
1935, doliczyć należy dzięki ożywie­
niu w związkach zawodowych w o- 
statnim dwuleciu, oraz wzmożonej 
akcii agitacyjnej wzrost liczby człon 
ków przypuszczalnie o 15 procent

Porównując oficjalne dane zgłasza 
ne przez związki zawodowe do mini­
sterstwa opieki społeczne! z cyframi 
podawanymi z okazji kongresów, zwo 
tywąnych przez centrale zawodowe, 
widzimy duże różnice cyfrowe.

Opierając się na oficjalnych danych 
związków pracowniczych dużo jesz­
cze będą one musiały włożyć pracy 
organizacyjnej, aby uzyskać w rze­
czywistości cyfrę, tak często szalo­
waną tj. łź miliona zorganizowa­
nych pracowników państw owych I sa 
morządowych.

TEK

je, w' przyszłym roku grozi nam dtfi 
cyt bilansowy w sumie od 150 do 300 
milionów złotych. Jeżeli chodzi o 
zwiększenie eksportu przemysłowego, 
to możliwości w tej dziedzinie są bar 
dzo małe, wobec czego nie można 
przewidywać zwiększenia przypływu 
dewiz. Można więc tylko liczyć na 
wzmożenie eksportu rolnego, przy 
czym największe możliwości istnieją 
przy eksporcie zboża-

Po wysłuchaniu tych referatów 
stwierdzano w dyskusji konieczność 
wydania zarządzeń, które by określi 
ly wyraźnie politykę gospodarczą rzą 
du, prowadzoną wobec rolnictwa, gwa 
rautującą rolnictwu obronę prżed •- 
wentualną katastrofą po żniwach.

Lit litewski
na giełdach po skith

W przyszłym miesiącu nastąpić ma 
wprowadzenie notowań oficjalnych 
waluty państwa litewskiego, lita, na 
naszych giełdach pieniężnych.

Notowania lita odbywać się będą

Oziś defiladę

Święta Morza

ua warunkach wzajemności, gdyż Li­
twa już notuje kurs złotego polskiego. 
W sprawie tej Bank Polski zgłosił w 
porozumieniu z ministerstwem skar-

Wobec tego należy spodziewać się 
dużego spadku cen po żniw ach w Pol 
see, jeżeli nie zostanie wydane za­
rządzenie, które by po przez premio­
wanie eksportu rolnego utrzymało u 
nas ceny na wyższym poziomie. Ek$-, 
port rolny jeszcze jest u nas konlecz-1 bu odpowiedni wniosek wszystkim 
ny i z tego powodu, że jak się okazu giełdom pieniężnym w Polsce.

•burwewat m«*n» n«l’«plaj x«

Odejście z przystani ea prost ul. Karo­
wej o godz. 12.30 powrót o godz. 14

W świetle tych cyfr i w świe 
tle rzeczywistości, w jakiej ży-r 
je robotnik polski na Pomorzu, 
■ą głównie w Grudziądzu, uwa-

Przyczyny niepowoezeń naszego wywozu

Siedem grzechów głównych
polskiego eksportu

Wytwórnia siatek ogrodzeń drucianych 
Gozcfek Walenty iS-ka 

W-wa. luno 123, lei- 8-97-11
'Zobofa colidaa. — Ceny konkurencyjne. Na pro 

wincie wvsytatnv ’nlormacie listownie- <070

Zapobiec zniżce cen po żniwach
Dobre oersgektywy na cynkach żywca

,0102)CE D C nialr n 3 . fl I a fl If a uzyskasz pi jąć SOK Kwitnącego Łopianu Mag. E. Gobieca
C Iw Ę |lltfnll(| I yiQUIkQ JVarszawa, Miodowa 14. Apteki i Drogerie, flakon zł 1. 80. (t 40) Cena biletów zł 1-—*
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Przed sześciu laty O czynnik obyiuatelski 
uj orzecznictwie karnym

Pierwszy, niezapomniany Dzień Morza Obrady Komisji prawniczej
_ . . ” . ........ . , Na dzisiejszym posiedzeniu sejmo- rutynizacji sądów powiatowych, ied-

w prze-

kar-

(zl:a-

czyn

JEZ.

śpieszyć udzielenie tej odpowiedzi.

tynuować będzie swe prace naukowe.Powódź w Styrii

PENSJONAT - ULASEK

lain oświadczył dziś w izbie gmin, że 
odpowiedź rządu w Burgos na bry­
tyjska notę protestacyjną przeciw' 
bombardowaniu statków angielskich 
dotychczas nie nadeszła. Ambasador 
brytyjski w Heudaye otrzymał In­
strukcję poczynienia u rządu w Bur-

PARYŻ, 28. 6. Słynny uczony fran­
cusko - amerykański, autor znakomi-

Prof. Carrel oświadczył, iż zamie­
rza jeszcze w roku bieżącym osiedlić

WIEDEŃ 28.6. Trwające wczoraj 
w ciągu kilku godzin w pólnocno-za. 
chodnic} Styrii burze połączone z ule- 
wanri. zalały w powiecie Hertberg 
uprawne pola, niszcząc zupełnie tego

pierwsze “Święto Morza" 
do Gdyni nie 60 a 100 ty- 
i mimo to wszyscy byli za- 
i dumni z pobytu nad mo- dmiernie obciążonego różnymi świad­

czeniami oraz skrępowanego rozlicz­
nymi rozporządzeniami, które prowa. 
dzą wiele warsztatów pracy do ruiny.

BERLIN 30.6. W kołach rzemiosła 
niemieckiego, które obecnie się zet. 
knęło z licznymi wycieczkami z za­
granicy, przebywającymi na Między­
narodową Wystawę Rzemieślniczą w 
Berlinie w sposób dyskretny zwraca, 
ją uwagę, że liczba samobójstw w 
ostatnich dwóch miesiącach wśród 
rzemieślników znacznie wzrosła. — 
Powodem ma być większa pauperyza 
Cja stanu średniego w Niemczech, na

SZANGHAJ, 28. 6. Z Nankinu do­
noszą o przerwaniu tam i ochronnych 
nasypów na kanale cesarskim. Wię­
kszość żyznych obszarów prowincji 
Kiangs! jest zalana wodą.

roczne zbiory.
W wezbranych wodach utonęło wie 

1c sztuk bydła. W całym powiecie 
doznały poważnych uszkodzeń drogi, 
a 8 mostów zostało zerwanych.

tego dzieła „Człowiek istota niezna­
na", lekarz dr Carrel laureat nagrody 
Nobla i dyrektor instytutu Rockefel­
lera przybył wczoraj na parowcu 
„Queen Mary" do Cherbourga.

Na dra Carrela oczekiwał w por­
cie płk. Lindbergh, sławny lotnik, któ 
ry już od wóelu lat współpracuje z 
nim nad zagadnieniem tzw. „sztucz­
nego serca", to jest aparatem, utrzy­
mującym działalność serca niedawno 
zmarłego człowieka.

Ogólnie przypuszczają, że tamy zo­
stały przerwane przez żołnierzy chiń­
skich, aby ograniczyć ruch wojsk ja­
pońskich, które też w tej okolicy kil­
kakrotnie rozgromiono.

Wreszcie uwierzyli i przekonali 
się, co znaczy gorąca miłość Ojczy­
zny i wielkie umiłowanie morza przez 
naród, który przybył z najdalszych 
stron Rzeczypospolitej, aby pokłonić 
się temu morzu i wierność mu ślubo­
wać po wieczne czasy.

branej w tym dniu nad brzegami mo­
rza.

Po południu i wieczorem odbyło ->ię 
wiele imprez i zabaw, w których 
wzięli udział niemal wszyscy przy­
jezdni i stali mieszkańcy Gdyni i wy­
brzeża.

Długo w noc Gdynia szumiata i 
wrzała życiem. A noc była wyjątko­
wo pogodna i ciepła, toteż tysiące lu 
dzi nocowało po prostu pod gołym nie 
bem, na stokach Kamiennej Góry, u 
stóp cicho szumiącego morza...

A potem rozpoczął się powrót do 
domów. Pędziły jeden za drugim ła­
downe pociągi, rozśpiewane i pełne 
radości. Powracały z pierwszego, nie 
zapomnianego nigdy „Dnia Morza", 
tysiące entuzjastów z biało-czerwony 
mi chorągiewkami w rękach, ze śpię 
wem na ustach, wracały do dalekich 
często domów rozsianych po całym 
kraju, upojone szumem morza, roz- 
gwarem wielkiego święta, oszołomio 
ue wspanałymi wrażeniami.

Dudniły przez Gdańsk pociągi nie.- 
zatrzymując się na stacjach. Te dzie­
siątki i setki pociągów przepełnio­
nych masami ludzkimi, tysiącami roz 
promienionych twarzy po raz pierw­
szy wówczas zdumiały Gdańszczan, 
którzy oczom własnym wierzyć nie 
chcieli patrząc na ten niebywały wi­
dok.

(zas odnowić 
prenumerate na miesiąc 

C7ERWIEC » LIPIEC

cisza — ivypoczvnek— doskonałe tedzenie — las — olaZa
— rzeczka. Wiadomość; WAGONS LITS COOK 
albo telefonem Podmiejski 2, T;ust « 19.

(t. 104

zakresie ustawa ta stać się może in­
strumentem codziennej polityki ekono­
micznej rządu.

Po referacie i. dyskusji, w której za 
bierał glos m. in. wiceminister Wie- 
rusz-Kowalski uzasadniając tezy pro 
jektu. Projekt ustawy przyjęto wpro­
wadzając doń szereg ooprawek, zmie 
rzających do podkreślenia wyjątko­
wego charakteru omawianej ustawy.

Ograniczono prawo przekazywania 
uprawnień regulowania cen do władz 
powiatowych administracji ogólne! i 
prezydentów miast wydzielonych (pro 
jekt przewidywał pierwotnie również 
możliwość przekazywania przez wo­
jewodów powyższych uprawniej za­
rządom gmin wiejskich i miejskich).

Regulowanie cen na podstawie 
wprowadzonych poprawek odbywać 
się będzie po wysłuchaniu opinii 
przedstawicieli właściwych terytorial 
nie izb przemysłowo-handlowych, roi 
niczych i rzemieślniczych.

Wobec powyższego min. sprawie­
dliwości Grabowski wycofał projekt 
ustawy, zapowiadając zgłoszenie go 
na przyszłą, zwyczajną sesję sejmu.

We wtorek odbyło się posiedzenie ko 
misji specjalnej do spraw aprowizacji 
na którym rozpatrywano rządowy 
projekt ustawy o zabezpieczeniu po­
daży przedmiotów powszedniego u- 
żytku.

Referent projektu pos. Snopczyński 
podkreślił, że ma on być dla rządu 
instrumentem przygotowania dosta­
tecznego zaopatrzenia ludności całego 
kraju w przedmioty powszedniego u- 
żytku oraz zwierząt gospodarskich i 
paszy tak w czasie pokoju jak i na 
wypadek wojny. Ma to być zatem pra 
wo wyjątkowe i o tym jego charak­
terze winniśmy pamiętać przez cały 
ciąg dalszych debat.

Niezależnie od swego wyjątkowego 
charakteru gdy zajdzie tego potrzeba, 
ustawa daje rządowi szerokie możli­
wości wkraczania w normalny prze­
bieg procesów gospodarczych i w tym

Rzemieślnicy niemieccy uciekają od życia
pod groźbą ruiny

nak sędziowie obywatelscy nie powin 
ni przegłosowywać sędziów zawodo­
wych.

W dyskusji wszyscy mówcy (po­
słowie: Sommerstein, Olszewski, Mo­
rawski i inni), wypowiedzieli się 
przeciw projektowi, który poza tym, 
iż nosi cechy dorywczości i nie jest 
duchowo opracowany, wprowadza 
nie czynnik obywatelski, ale sędziów 
niejako urzędowych — a laików, po­
wołanych przez ograniczone grono lu 
dzi, na których na ogół administracja 
sądowa a w szczególności prokuratu­
ra ma wpływ. Pos. Sommerstein ja­
ko dowód zależności sędziów obywa­
telskich od ■administracji sądowej 
wskazuje na fakt, iż usunąć może ich 
prezes sądu apelacyjnego po prostu 
na podstawie orzeczenia kolegium ad­
ministracyjnego. Ponadto w składzie 
orzekającym na trzech sędziów za­
wodowych figuruje tylko dwóch sę­
dziów obywatelskich, więc w ten spo­
sób schodzą oni do roli figurantów.

Podczas dyskusji głos zabrał min. 
sprawiedliwości Grabowski. Polemi­
zując z zarzutami wysuniętymi przez 
posłów i wypowiadając się przeciw­
ko preponderancji czynnika obywatel 
skiego nad zawodowym.

Min. Grabowski stwierdza, iż ska­
sowana instytucja sądu ludowego nie 
może odżyć. Większość czynnika o- 
bywatelskiego mogłaby jednak do te­
go doprowadzić i dlatego zdaniem 
mówcy nie można do takiej większo­
ści dopuścić.

W zakończeniu minister apeluje do 
komisji, by projektu nie zmieniać na 
rzecz sadu ludowego.

W konkluzji komisja uchwaliła jed­
nomyślnie, że z uwagi na doniosłe za 
gadnie.nie udziału czynnika obywatel 
skiego w orzecznictwie karnym, któ­
ry wymaga wyczerpujących studiów 
fachowych — komisja wyraża opinię, 
iż projekt ustawy najeży do zwykłej 
sesji sejmowej.

10 bomb rzucono
na oriedmleścle Barte'ony

BARCELONA, 28. 6. Dziś w połu­
dnie dokonało a samolotów powstań-, 
czyęh nalotu na przedmieścia Barce­
lony. Lotnicy zrzucili około 10 bomb, 
które wyrządziły nieznaczne tylko 
szkody.

Masmna piekielna
w koncesji francuskiej
TIENTSIN, 28. 6. We francuskiał 

koncesji Tientsinu odkryto w gmachu 
celnym piekielną maszynę, której wy­
buch — jak wskazywał mechanizm 
zegarowy — nastąpić miał wieczo­
rem.

dyktatura gosoodarcza . 
ministra rolnictwa

Obrady Komisi do spraw apiow zac i

Gen. Franco nie odoowiada
na protestacyjna note bryty ska

LONDYN, 28. 6. Premier Chamber-Igos odpowiednich kroków, aby przy-
i«« nr irłiiP rłiMiM ___i • « • . .

Woda ruszyła do walKi
z wojskami japońskimi

Cenami na... figi 
marynowane 

bede s e kłopotać władze 
Wiednia

Pod nowym reżimem w Wiedniu na 
znaczono ceny maksymalne na anana 
sy. Rozoprządzcnie namiestnictwa z 
dnia 22 czerwca br. dzieli aanasy na 
dwie klasy i określa maksymalną ce­
nę hurtową na 90 do 105 fenigów za 
kilogram przy gatunku prima, na 50 
— 74 fen. przy drugiej sorcie. W dęta 
lu doliczyć wolno do tej ceny 20 proc.

Spodziewać się można, że w na­
stępnym rozporządzeniu nowe wła­
dze wiedeńskie, które widać nie mają 
ważniejszych spraw do załatwiania, 
zajmą się ustaleniem cen maskymal- 
nrch na figi marynowane.

Na dzisiejszym posiedzeniu sejmo­
wa komisja prawnicza rozpatrywała 
projekt ustawy o udziale czynnika o- 
bywatelskiego w orzecznictwie 
nym.

Zdaniem referenta pos. Słody 
nego z projektu wprowadzenia kary 
chłosty) chodzi o wprowadzenie 
nika obywatelskiego w sądownictwie 
iako wentyla przeciw automatyzacji i

Prof, Carrel we Francji
zamierza os ośli se na stale

Inicjatywa zorganizowania maso­
wej propagandy idei morskiej przez 
bezpośrednie zetknięcie szerokich sfer 
społeczeństwa polskiego z morzem, 
wyszła z Gdyni 1936 r. z kół miejsco 
wego oddziału Ligi Morskiej Kolo­
nialnej. Luźno opracowany projekt zo 
stal przesłany do Warszawy, gdzie 
spotkał się z entuzjastycznym wprost 
przyjęciem ze strony władz i całego 
społeczeństwa. Projekt ten aprobowa 
ny przez najwyższe czynniki pań­
stwowe wrócił do Gdyni w znacznie 
rozszerzonych ramach organizacyj­
nych.

W Gdyni zawiązał się wówczas Ko­
mitet Organizacyjny. Wobec ustale­
nia daty uroczystości na koniec czerw 
ca, przystąpiono od razu do pracy, a- 
by przygotować wszystko na czas. 
Największa trudność przedstawiała 
sprawa przewozu tak wielkiej ilości 
osób nad morze, oraz sprawa aprowj 
gacił i kwaterunku. Gdynia, będąc 
wówczas w stadium największej roz­
budowy, przedstawiała konglomerat 
zaczętych a niedokończonych budowli 
i nieuporządkowanych ulic, pełnych 
rowów i wykopów. Miasto liczące 
30000 mieszkańców marzyć nawet 
nie mogło, aby zapewnić wygodne 
noclegi spodziewanym tysiącom gości 
z całej Polski, których obliczano na 
ok. 60.000 osób. Jak się później oka­
lało na 
przybyło 
sięcy — 
dowoleni 
rze-rn-

Nadszedł wreszcie wielki dzień i u- 
nice Gdyni zaroiły się tysięcznymi tłu 
mami przyjezdnych, którzy z radoś­
ci w oczach ■a-prost z pociągów nti- 
szerowali prosto nad morze, gdzie 
odbywały się główne uroczystości. 
W dnio tym Gdynia przedstawiała 
niezwykły widok. Po raz pierwszy 
bodąi “I® miasto spowite zostało w 
tysiączne flagi narodowe, wszystkie 
statki w porcie stanęły w pełnej gali 
banderowei’.wszystkie kutry rybąc- 
kie przystroiły się zielenią i bandera 
mi, cała flota wojenna stanęła na re­
dzie wspaniale iluminowana.

W otoczeniu karnych szeregów 
marynarki wojennej j piechoty mor­
skiej, w obecności tysiącznych tłu­
mów, biskup morski ks. dr Okoniew­
ski odprawił mszę św. połową.

Na ulicy 10 lutego odbyła się defi­
lad’ Była to defilada całej Polski ze

21 2 MIESlgCZNU
Kosztuje w prenumeracie

„Nowa Rzeczpospolita** 
Zamówienie „Nowej Rzeczpospolitej” w prenumeracie za­
pewnia regularne otrzymywanie dziennika w całym kraju. 
Prenumeratę można wpłacać w kantorze Zgoda 5 • na 
konto P K O Ns 22612, przekazem rozrachunkowym 

na konto 218

Dalsze terenie
terorystów arabskth

JEROZOLIMA, 28. 6. Dziś rano 
stracono trzech Arabów, skazanych sk we Francji na wyspie St. Gildas 
na śmierć za działalność terrorystą'- na wybrzeżu bretoriskim, gdzie kon- 
czną.

Jak co roku, stoimy znowu 
dednhi wielkich uroczystości z^ląza- 
nycb z tradycajmi iuż w l olsce 
„Dniami Morza".

Inicjatywa zorganizowania

10.000 zi ukrys na cmentarzu
woźny defraudant przed sadem

Woźny Stanisław Nowakowski cie. 
szył się zupełnym zaufaniem swoich 
chlebodawców, właścicieli firmy „An- 
polgmn". Zaufania tego jednak na­
dużył, bo pewnego dnia, po podjęciu 
więkczej sumy — 17.000 złotych nie 
ziawił się w biurze. Na skutek do. 
niesienia właścicieli poiicia wszczęła 
poszukiwania. Nowakowskiego aresz 
towano w Katowicach. Znaleziono 
przy nim tylko 5.000 »L a pona^o

przyznał się, że ukrył na cmentarzu 
na Brudnic 10 000 złotych czyli prze­
puścił 2.000 zł.

Pełnomocnik poszkodowanej firmy 
wydał o oskarżonym jak najlepsze 
świadectw* t oświadczył, że firma 
nie ma do niego żadnych pretensyL — 
Tym nie mniej sąd stanął na stano­
wisku, że Nowakowski nadużył zau- 
fanta firmy i skazał go na półtora ro­
ku wiezienia.

SPÓŁDZIELNIA STOLARZY i TAPICERÓW

„SPÓJNIA MEBLARZY”
podaje do łaskawej wiadomości P,T. klienteli, że w dniu
1 lipca rb. nastąpi otwarcie Oddziału (Salon Mebli) naszej 
spółdzielni przy ul. MAZOWIECKIEJ No 10, ' piętro front

Ocfdzferł zaopatrzony jest uj boyaty wybór mebli.
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ul. Marsz. Focha 3. tel. 3.00-22. Rent- 
cen. Odma sztuczna. Porada wraz z 
irześwietleniem. Czynna od 12—8 w

Przychodnia Specjalna dla chorych oa

Wyrwania na miaatr 1007)

sHCLJALNA przy eh. dla chorych na
DjL ||f A oorada wraz i 
IlaULA prześwietleniem
W-wa. Marszałkowska 49; tel. 9.00-0*). 

yodz 10-13-7(0011)

L E C X H I C A _32 ELEKTORALNA 32
przy Chłodnei 

WENERYCZNE PŁCIOWE i SKORNt
Krótkie fale od Qodz. 9 r. do 9 wiecz.

(MS)

Przez głośnik radiowy
Podciąganie... w dół
Dzień Nowego Sacza —„Zaczarowany Kurant" I. Stepowskiego — 

„Małe, jasne za oatyuren" — „Ta-ioi"

—~24^ RADIO

Jeśli to prawda, że jedna z najlicz­
niej obsadzonych instytucji jest dyrek 
cja programów Polskiego Radia, to 
trzeba stwierdzić kategorycznie praw 
dziwość starego przysłowia: „Gdzie 
kucharek sześć, tam nie mo co... słu­
chać!". Musimy jednak powiedzieć so­
bie wreszcie, że tak dalej trwać nie 
może. Zamiast dobrych audycji, od­
biera się™ przekonanie, iż po ustale­
niu szablonów programowych, czyli 
tak zwanych „ram“, mało się dba o 
ich jakościowe wypełnienie.

A GDYBY TAK WOLNA 
KONKURENCJA?...

Pewną winę ponosi też niewątpliwie 
smak słuchaczów i wrażliwość dyrek­
cji radiowej na życzenia, wypisywane 
do „Biura studiów". Chcemy nawet 
wierzyć, że publiczność żąda takich 
produkcji. Ależ przecie na to istnieje 
jakaś rada programowa, jakieś dyrek­
cje, subdyrekcje, prezesury, inspekto­
raty, referaty et tutti quanti, by smak 
publiczności urabiać, nie zaś by mu 
schlebiać.

Gdyby istniała wolna konkurencja 
w dziedzinie radiowej, żadna dyrekcja 
nie ośmieliłaby się nawet za złotów­
kę na miesiąc dawać programów na 
poziomie zeszłoniedzielnego..

Oprócz dobrego literackiego szkicu 
p. Z. Kisielewskiego (10 minut) i słu­
chowiska J. Stępowskiego pt. „Zacza­
rowany kurant" (35 minut — wznowię 
nie), prócz kilku pieśni wykonanych 
przez doskonałą p. Adę Sari i wybor­
ną p. Irenę Cywińską, pozostały pro­
gram raził banalnością, rutyniczną sza 
rzyzną i niedbałością, a co gorzej bra 
kiem smaku, dochodzącym do trywial 
ności.

Nasi Podhalanie wśród mnóstwa zalet 
nie mają walorów muzykalności. To 
nie grzech. Istnieje wielkie mocarstwo 
— Anglia — odznaczające się wybit­
niejszą jeszcze niemuzykalnością.

Ale — na Boga! Komu strzelił ten 
koszmarny koncept do głowy, by wlaś 
nie wśród górali czerpać program mu­
zyczny, którym raczono przez pół 
dnia całą Polskę, ba! — cały świat!?

Jeżeli chodziło o wyraz życzliwości 
dla Podhala, wystarczała piętnastomi­
nutowa transmisja z jakiegoś przemó 
wienia. Aliści po prostu napompowano 
ranek niedzielny i popołudnie utwora­
mi rzekomo regionalnej muzyki, pre­
zentując m. in. „Halkę" Moniuszki, 
„Góralu czy ci nie żal?" (kilkakrot­
nie), kilka przeokropnych „wiązanek" 
piosenkowych, a nawet „Ptasznika" z 
Tyrolu". Czyżby, zdaniem p. referenta 
muzycznego, Tyrol sąsiadował z na­
szymi górami?

BURZA JEST BEZSILNA
Litosierna burza przeszkadzała, jak 

mogła temu rozpaczliwemu znęcaniu 
się nad naszymi uszami i nad naszą 
cierpliwością. Bezskutecznie, niestety

Podtytuły audycji („Muzyka space­
rowa" „obiadowa") wg. „Anteny" ka­
żą przypuszczać, że dobierano pro­
gram pod hasłem uprzyjemnienia 
chwil dygnitarzom obecnym na uro- 
czysościach sądeckich. Widocznie nam 
nieobecnym chciano posmak tych 
przyjemności przesłać drogą radiową 
To jedno tłumaczy trochę dyrekcję 
Polskiego Radia!

KU LWOWI

chanego miasta nie kończą się na sła­
biutkich konceptach, śpiewnej gwarze 
i mizernych „fiakierskich" piosenkach. 
Trudno! Uliczna piosenka lwowska 
ma swój dosadny, charakterystyczny 
wyraz, ale dziełem sztuki nie jest! 
Wystarczy ją zaprodukować raz na 
kwartał. Wtedy będzie zawsze mile 
słuchana.

Brak smaku i umiaru kieruje audy­
cje programowe w stronę transmisji 
reportażowych. Toteż i pozostały pro­
gram dnia, poza płytami, oscylował po 
między budą jarmarczną a kabaretem 
i miał zapewne niecić humor. Dla my­
ślącego słuchacza niósł raczej smutek. 
Radio bezpośrednio prezentuje całemu 
światu naszą kulturę, nasze dążenia, 
nasze zainteresowania.

Chyba żadna stacja na świecie nie 
odważyłaby się nadać wyrażeń, któ­
re słyszeliśmy na lwowskiej fali.

Zresztą, niech nas mało obchodzi, co 
robią inni, lub co o nas myślą. Ale u- 
rabianie ducha naszych słuchaczów 
rozrywką tego poziomu dowodzi, że 
programy radiowe podciągają naszą 
kulturę — w dół!

two.

ŚRODA. 29.7.1938 R.
WARSZAWA I.

7.11 Apel polskich marynarzy; 7.30 Koncert 
poranny; 8.00 Dziennik poranny; 8.1S Poran­
ny koncert rozrywkowy; 8.00 Transmiłja na 
boiehztwa z Gdyni; 10.40 Płyty; 11.00 Felie­
ton; 11.20 „Morze tematem piosenki" 11.45 
Pogadanka aktualna; 11.57 Sygnał czasu; 
12.05 Przemówienie gen. Sosnkowskiego; 
12.13 Poranek muzyczny; 13.10 „Dannemora" 
wyjątek z powieści Antoniego Kawczyńskie- 
go; 13.25 Muzyka obfiadowa; 15.30 Audycja 
dla wsi; 14.30 Kapela ludowa; 17.30 Transmi­
sja z łyda; 18.00 Powszechny teatr wyobraź­
ni; 18.30 Koncert rozrywkowy; 20.05 Płyty: 
20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Pogadanka 
aktualna; 21.10 „Chopin a polska ziema"; 
21.50 Wiad. sportowe; 22.15 Audycja muzycz­
na; 22.50 Capstrzyk polskich marynarzy.

WARSZAWA II.
15.00 Tematy morskie w muzyce; 15.50 Fe­

lieton aktualny; 16.00 Koncert muzyki pol­
skiej; 22.00 Koncert tria P. R-; 2.50 Płyty-

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE
18.50 Droitwich. „Wesele Figara" opera 

Mozarta.
20.00 Sztokholm. Koncert muzyki szwedz­

kiej.
CZWARTEK, 30.8.1938 R.

WARSZAWA 1.
4.15 „Kiedy ranne wstają zorza"; 4.20 Pły­

ty; 4.45 Gimnastyka; 7.00 Dziennik poranny; 
7.15 Koncert poranny; 11.00 Audycja dla po­
borowych; 11.20 Płyty; 11.57 Sygnał czasu; 
12.03 Audycja południowa; 15.15 Opowiada­
nie dla dzieci; 15.30 Skrzynka ogólna; 13.45 
Wiad gospodarcze; 14.00 tódzka orkiestra 
salonowa; 14.40 Pogadanka; 14.45 „Spółdziel 
nia zielarska"; 17.00 Muzyka taneczna; 18.00 
„Jan Matejko" odczyt; 18.10 Pleśni w wyk. 
Wandy Roesslerowej-Stokowskiej; 18.30 Te­
atr wyobraźni; 19.00 Utwory Henryka Melce­
ra w wyk. Heleny Ottawowej; 19.20 Poga­
danka aktualna; 19.30 Koncert rozrywkowy; 
20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Pogadanka 
aktualna; 21.00 Audycja dla wsi; 21.10 „Nea­
pol śpiewa" audycja muzyczno-slowna; 21.50 
Wiad. sportowe; 22.00 Polska muzyka kame­
ralna; 22.55 Przegląd prasy; 25.00 Ostatnie 
wiad. dziennika wieczornego.

WARSZAWA II.
15.00 Koncert rozrywkowy; 14.05 Para lis- 

formacji; 14.14 Koncert solistów; 15.00 Wiad. 
sportowe; 15.05 1000 taktów muzyki; 17.00 
Jak spądzić święto? 17.15 Muzyka kameral­
na; 18.00 Płyty; 22.00 „Marysia" scena z po­
wieści podhalańskiej Eugeniusza Pawłow­
skiego; 22.20 Płyty; 22.30 Muzyka taneczna; 
23.30 Płyty.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE
19.05 Ryga. Koncert symfoniczny.
20.00 Sottens. Koncert symloniczny.
20.00 Wrocław. „Flet czarodziejski" opera 

Mozarta.
20.10 Hamburg. „Ulysses" opera komiczna 

Brandt-Buysa.
20.10 Deutschlandsender. „Wesoła wdów­

ka" operetka lehara.
20.15 Wiata Eiffla. Recital fortepianowy 

Colette Gaveau.
20.30 Bruksela franc. „Czar walca" operet­

ka O. Straussa.
20.30 Prawa II. „Orleusz" opera Glucka.
21 00 Mediolan. „Złoty kogucik" opora 

Rimski-Kor sakowa.

PIĄTEK, 1.7.1938 R.
WARSZAWA I.

6.15 „Kiedy ranne wstajq xorxe'*; 6.20 Pły­
ty: 6.45 Gimnastyka; 7.00 Dziennik poranny; 
7.15 Koncert poranny; 11.00 Audycja dla po­
borowych; ii.2O Płyty; 11.57 Sygnał czasu; 
12.03 Audycja południowa; 15.15 Pogadanka 
dla dzieci; 15.30 Rozmowa z chorymi; 15.45 
Wiad. gospodarcze; 16.00 Muzyka lekka; 
16.45 Pogadanka; 17.00 Płyty; 18.00 Fotografia 
barwna — pogadanka; 18.10 Duety Fr. Schu­
berta na skrzypce i fortepian; 18.45 Kronika 
literacka; 19.00 Trio salonowe Emila Filipow­
skiego; 19.20 Pogadanka aktualna; 19.30 
Wieczór operetkowy; 20.45 Dziennik wie­
czorny; 20.55 Pogadanka aktualna; 21-00 
Skrzynka rolnicza; 21.10 Piosenki dawnych 
czasów; 21.50 Wiad. sportowe; 22.00 Muzyka 
kameralna; 22.55 Przegląd prasy; 25.00 O- 
statnie wiad. dziennika wieczornego.

WARSZAWA II.
15.00 Koncert rozrywkowy; 14.05 Parę In­

formacji; 14.10 Koncert solistów; 15.00 Wiad. 
sportowe; 15.05 Muzyka taneczna; 17.00 Po­
gadanka aktualna; 17.10 Europejskie i ame­
rykańskie orkiestry symfoniczne; 18.15 Płyty; 
22.00 Felieton; 22.15 Muzyka taneczna; 23.05 
Pieśni kompozytorów współczesnych.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE
17.45 Bruksela flam. Polska muzyka forte­

pianowa.
20.00 Radio Romania. „Wolny strzelec" o* 

pera Webera.
20.30 Radio Paris. Koncert symfoniczny.
21.05 Sztokholm. Koncert orkiestry z udŁ 

Jarmili Novotnej. 4
21.30 Mediolan. Koncert symfoniczny.
21.35 Droitwich. Etiudy Chopina.
23.00 Kolonia. Symfonia nr 5 „Eroica" Be- 

ethovena.

MUSIMY —■

I DOZBROIĆ POLSK? I
NA MORZU

leśli chcesz sie szybko i łatwo ogolić, kup

MYD1OKREM 2 MOTYLEM (

(f 4>

Wieczór był pod znakiem Lwowa! 
Raz wreszcie trzeba zerwać z przesą 
dem, że wszystko, co daje lwowska 
„Fala" jest znakomite i że wszystko 
interesuje cały kraj. Przemiłe cechy

TATRY J... TYROL
Że mocno reklamowany „Dzień No­

wego Sącza" zawiódł— nie dziwota! charakterystyczne tego istotnie ko-

LEKARSKIE
24-chCłoo‘ii'aA.24

FOTELE Zakład Tapicerskd-Meblowy Stefan Taras T|inr7!lNy
W-W9, Mokotowska 58 isklen) Telef. 9-52-3$ IHrltnlr 

 <0201

aaBBaal ■■ oajtaniei można nabyć we własne wytwórni
f- St WYCZÓŁKOWSKI na składzss

STEmb&v8mLb Kowy Świat 45 tel. 69-06, warsztat Leszno 101 m 5 
(019)

FOTELE “nTŁTIT F. WERNIK Mokotowska 64
Fr on (018)'

TAPCZANY Higieniczne gwarantowane przeróżne 
modele, duży wybór najtaniej poleca: 
wytwórnia Piotra Maciąga (b. pra­
cownika Knippenberga) Grójecka 9.

(034)

UBIORY gotowe mes kie i uczniowskie
w wielkim wyborze poleca

Alfred LEIBRANDT
ul. WSPÓLNA 94, TEL. 9.00-47 (firma chrseici|a ftska

Choroby WENERYCZNE. Skórne. Mo 
czopłciowe. światłolecznictwo 

Codziennie od 9 r. - 9 w. w niedziel* 
wleta do godz. 1-eI dc doL (0061

Przychodnia specjalna dla chorych os

PŁUCA s SERCE
SENATORSKA 28/30. Rentgen. O dnu 
sztuczna. Elektrokardiograf. Porada 
wraz z prześwietleniem. Wezwania

— TEL 9.93-’ ItOfli (05)

Czytelnikom „Nowej Rzeczpospolitej"specjalny rabat (022'

JEŚLI chcesz mieć piękne i zdro­
we zęby czyść tytko szczotką znaną z dobroć 

MTE"T »” ZIELN5KIEGC 
Fabryki J.b.kozakow i Syn 
WARSZAWA, OK IP X 5a. teł. 318-49

^romWBOLU GŁOWY

PRZY PRZEZIĘBIENIU] 
GRYPIE i KATARZE

Masistsb W. KASPRZYCKI
WASłZAWA UŁ.MM* XI ■»)»

Ż 0 Ł A D K A
KISZEK, WĄTROBY I przemiany malarii 
PRZEŚWIETLENIA 9 r. - 8 w. NiadŁ 10-1 
MARSZAŁKOWSKA 99 Wizyty na miasto (004)

NOWOŚĆ OSTRZA CORONA-ANTIRUST gola
od 15 — 20 razy 
Zadat wszędzie

Valentine Wiliams 57

ZA ŻÓŁTYMI 
DRZWIAMI

Przekład aot-yzowany z angielskiego
KAROLINY CZETWERHkSKIEJ

Poczuła powiew świeżego powietrza, płomień 
świecy zadrgał, chyląc się na wszystkie strony, 
wreszcie zgasi. Pozostało jej jednak tyle przytom­
ności, że nie ruszyła się z miejsca i patrzyła przed 
siebie szeroko rozwartymi oczyma. Za wszelką ce­
nę chciała się przekonać, czy nie uległa złudzeniu. 
Na to musiala by przejść przez cały tenis. Ale bez 
światła nie pójdzie. A gdzie zapałki, przecież o nich 
wychodząc nie zapomniała. Bez wątpienia leżały 
przed chwilą na lichtarzu. Może na ziemię spadły?

Z oczami wlepionymi zawsze w ten sam punkt 
schyliła się szukając ręką zapałek, gdy zauważyła 
na ciemnym tle muru jeszcze ciemniejszy cień, 
przesuwający się w kierunku ściętego rogu, skąd 
znikło poprzednio z hałasem barwne malowidło.

Odwaga opuściła biedną Amerykankę, śmiertelnie 
przerażona odwróciła się chcąc znaleźć po omacku 
drzwi na korytarz. Trafiła na klamkę! nacisnęła ją 

gwałtownie i jak bomba wleciała do hallu, wpada­
jąc na kogoś idącego w przeciwnym kierunku. Wte­
dy oprzytomniała. Przed nią stał Rodney w kapelu­
szu, jakby dopiero co wrócił z dworu,

Patrzył na nią ze zdziwieniem.
— Ty! O tej porze! Co się dzieje!
— Rodney — bełkotała niewyraźnie — ja nie 

wiem, tam na tenisie. Boże jak się nastraszyłam.
— Ale śnisz! — zaśmiał się. — Czemu nie śpisz, 

jesteś może lunatyczka?
Gorączkowo chwyciła go za rękę.
— Chodź, sam się przekonasz. Poszłam szukać 

moich papierosów. Posłyszałam za sobą hałas, od­
wróciłam się, dobosz zniknął z występu w rogu. Po 
tern jakiś cień przesunął się wzdłuż muru. Ah! Rod­
ney. co się strachu najadłam. Kto tam mógł być?

Na rozstrojone nerwy Aliny obecność Rodney’a 
działała kojąco. Miał tyle pewności siebie i tak opie­
kuńczo się do niej odnosił.

— Chodź, mój sprzymierzeńcze — rzekł ujmując 
jej ramię. — Przekonam cię, że śniłaś.

— Rod, nie śmiem iść za tobą.
— Dobrze, w takim razie sam pójdę — odparł ży­

wo i wybiegł na korytarz.
Chociaż wielka latarnia rzęsiście oświetlała hall, 

panująca wokoło cisza niepokoiła osamotnioną 
dziewczynę. Pobiegła za Rodney’em. Popadła go 
w chwili, gdy otwierał drzwi na tenis.

— Zobaczysz, dobosz zniknął — szepnęła.
Światło księżyca zalewało cały kort, W rogu na 

występie, dzielny dobosz z dumnie podniesioną gło­
wą trzymał pałeczki wysoko nad bębnem.

Alina zmieszana i zdziwiona, milczała. Rodney ro* 
ześmiał się.

— Co, nie mówiłem? — rzekł biorąc ją serdecz­
nie za rękę.

Spojrzała na niego, potem znów na malowidło.
— Rod — rzekla poważnie — naprawdę. Jak cię 

tu widzę, przysięgam...
— Porozmawiamy jutro — przerwał jej łagod­

nie. — Obecnie najlepiej będzie, żebyś prędko wró­
ciła do łóżka. Już dochodzi trzecia! Matka dostała 
by ataku, gdyby się dowiedziała, że o takiej porze 
krążysz po domu. Chodźmy, chciałbym cię widzieć 
już na górze.

ROZDZIAŁ XXIII.
Teoria pana Dane’s.

Mając przed sobą tacę zastawioną takimi przy­
smakami, jak sok z pomarańczy, powidła domowej 
roboty, chrupiące grzaneczki i gorącą kawę w sre­
brnym garnuszku, oraz widok na barwny dywan 
cały zalana promieniami słońca, człowiek chcąc nie 
chcąc wraca do życia i nabiera otuchy. Koszmarne 
sny, mary, zjawiska fantastyczne rozpływają się 
w miłej i wesołej rzeczywistości.

Zabrała się do kawy, po czym wzięła do ręki po­
ranną gazetę.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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S4ŁO1 WIECZNEJ ONDULACJI KAZIMIERY 
ŁABąoż „WŁADYSŁAWA" wolska ios 

został przeniesiony do Salonu wieczne; 
ondulacji na WOLSKA 50. pod firma

(01) KMIMIĘM i WŁADYSŁAW (IEP3ENIAK
Dojazd tram. 5, II, 15, 13 i 21. a CENA Zł. 4.— • TeJ. 3.49-4$
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TE ATM, MUZYKA. KUMO
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W nadchodzący czwartek, dn. 30 
bm. znajdzie się w sadzie handlowym 
sprawa rozrachunku Zarządu Miejskie 
80 z dawnymi koncesjonariuszami 
elektrowni. Francuscy koncesjonariu­
sze złożyli sadowi obszerne wyjaśnię-

tak można było 
z wszelkimi in- 
tylko ciała, lecz

Wstęp wyłącznie za zaproszeniami 
Bilet wstępu zł 2. Całkowity dochód 
z zabawy przeznaczony jest na ko­
lonie letnie dla najbiedniejszych dzie­
ci Mokotowa. Dojazd na ul. Puław­
ska nr 113 (obok parku Giżyckiego) 
tramwajami nrnr 1, 12, 16 i 19 oraz 
nocnytp nr 20. Początek zabawy o

Rzempoluch się 
Witański zebrał 

wsadzili w ciało 
bagnetów. Rzem.

Michalski zwrócił się do władz wię­
ziennych o dostarczenie mu książek 
naukowych, gdyż zamierza okres po­
bytu w więzieniu wykorzystać na stu­
dia.

Odbyło się walne zebranie delega­
tów kół Ligi Szkolnej Przeciwgruźli­
czej, na którym wiceprezes rady za- 
rzadzaJacej ks. prałąt dr Hilchen zdał 
sprawozdanie za okres 1937 38 r., pod 
kreślając znaczne zwiększenie działał 
ności Ligi.

W ciągu roku sprawozdawczego na 
koloniach letnich przebywało 2.807 
dzieci, w sanatorium w Otwocku — 
187, w Świdrze — 455, w prewen­
torium w Miłośnie — 304, pod opie­
ką paradni przeciwgruźliczej przeby­
wało 1.650 osób, poza tym dokona­

no 2.370 prześwietleń rentgenem, 307 
zabiegów odmą sztuczną oraz pro­
wadzono siedem stacji naświetlań 
lampami kwarcowymi.

Po rozpatrzeniu sprawozdań i bi­
lansu, zebrani udzielili radzie zarzą­
dzającej Ligi absolutorium. Do rady 
zarządzającej na r. 1938-39 zostali 
wybrani: dr Roszkowski, ks. prałat 
H. Hilchen, SL Tomczyńska, J. Dlou- 
chy, W. Czechowicz, starosta T. Tar­
nowski, dr Federman, A. Dobraczyń­
ski, F. Opęchowski, dr Kwaśniewski, 
Z. Nowicki i dr Orski.

W więzieniu mokotowskim odbyło 
się wczoraj widzenie aresztowanego 
ostatnio wobec skazania na 8 lat wię­
zienia b. dyrektora Michalskiego z je­
go obrońcami.

cy podpisał umowę z całym zespołem 
kelnerek, zatrudnionych w Jego ka­
wiarni. Żądania pracowników zostały 
całkowicie uwzględnione, a mianowi­
cie: podwyższono dochód do 10 proc, 
od rachunków, przyrzeczone zmianę 
rewirów pracy, przyznano całodzien­
ne utrzymanie i zwolnienie kelnerek 
od rachunków, przyrzeczone zmianę 
zmywaniu naczyń.

nla zawarte na 81 stronach pisma ma­
szynowego, domagając się powołania 
na rozprawę 9 świadków spośród 
wyższych urzędników elektrowni.

Pełnomocnicy magistratu warszaw­
skiego występują o zasądzenie na 
rzecz miasta 81 milionów zł, należ­
nych tytułem wzajemnych rozrachun­
ków.

M'e wtorek zakończył się trzyduio 
wv okupacyjny strajk kelnerek i kel­
nerów -w kawiarni J. Gajewskiego 
Przy aL Ujazdowskiej 37.

P. Gajewski w ogóle nie chciał sły­
szeć o jakichkolwiek ustępstwach na 
rzecz strajkujących pracowników. — 
Dopiero na czterogodzinnej konteren. 
cjl w Okręgowym Inspektoracie Pra- Ktoś kiedyś powiedział, że ctaty- 

zacja naszego życia pójdzie tak da­
leko, że nam państwo będzie zaglą. 
dało w garnki. Dó tego co prawda 
jeszcze nie doszło, ale mielmy na­
dzieję, że z czasem... bo miąsto już 
na nasze garnki zagina parol. Właś­
nie zarząd miasta Warszawy w po-

Rano, wieczór i w południe 
Lody Pingwin chłodzą cudnie

Lzytajcie
Kowa Rzeczpospolita

około 30 pror. ludna i ci
Eter przemycany jest zza kordo­

nu niemieckiego i czeskiego. Przed 
kensumeją tej trucizny miesza się ją z 
miętą 1 innymi ziołami. A skutek? 
Coraz częściej dowiadujemy się o 
ślepocie i obłędzie — właśnie w tych 
okolicach gdzie eteromania jest zja­
wiskiem normalnym.

Czasami jednak władze natrafią na 
źródło trucia obywateli i wówczas 
truciciel pokutuje. Tak się stało z 
proszkami do pieczenia ciast pn. „A- 
rlp“. Wytwórnia tego proszku mie­
ściła się przy ulicy Franciszkańskiej 
i prowadżona była w warunkach sa­
nitarnych

rozumieniu z Izbą rzemieślniczą przy 
poparciu min. rolnictwa zmierza do 
utworzenia wielkiego przedsiębior­
stwa produkcji

mleka i handlu mlek em
Możemy sobie wyobrazić co to bę­
dzie się wtedy działo z prywatnymi 
mleczarniami. To też Izba wystąpiła 
ze swej strony ze sprzeciwem prze­
ciwko etatyzowaniu mleka, wskazu­
jąc szkodliwość tego zamiaru, jako 
wyraźnie godzącego w prywatną ini­
cjatywę.

Choęiaż czasami prywatna inicjały, 
wa jest wybitnie szkodliwa. Gospo­
darz ze .wsi Majdan pod Warszawą 
Gustaw Witański wybierał się z wła­
snej prywatnej inicjatywy na rabun 
ki szosowe. Czynił to nocami. Ale 
spotkał na tej samej robocie sąsia­
da Andrzeja Rzempolucha. Nie mógł 
się zgodzić na konkurencję i zażąda!

conżej wszelkie! krytyki
Mało tego. Proszki były fałszowane. 
Wytwórnię unieruchomiono. Poza 
tym władze zdrowia przestrzegają 
mieszkańców przed kupowaniem tych 
proszków, bo jeszcze mogą znajdo­
wać się w zapasie w sklepach spożyw 
czych. O, gdybyż 
z&iawić się prędko 
nyrni trucielami nie 
trucicielami ducha!

O 81 milionów złotych
Francuscy koncesjonariusze elektrowni

dowożone tramwajami, a do Mloicn j 
statkami. I

MALICKIEJ: -W perłumęrtt” lattle.
KAMERALNY) „Bv ruzum byt przy młodo- 

HI". «UMRt
MAZI QUI PIO QUO: -Od exogo momv 

rzęd”
INSTYTUT REDUTY: Nlocrynny.
ROSYJSKIE STUDIO DRAMATYCZNI: Nlo- 

esynny,
TEATR 1.1(1 „Krysia leśniczanka".

Zabawa w „KróliKarni*
na kolonie dzieci Mokotowa

Stołeczny komitet pomocy dzieciom 
i miódzieży uruchomił pierwszą pół­
kolonię na 2.50Ó dzieci na Powązkach.

1 lipca otwarte będą pozostałe pół­
kolonie stołecznego komitetu w par­
kach Sobieskiego i Paderewskiego, w 
Babicach, w radiopułku na Powązkach 
na Czerniakowie, w Zdobyczy Robot­
niczej, na Kole i w Młocinach.

Jednocześnie uruchomione będą pól. 
kolonie innych stowarzyszeń społecz­
nych: komitetu „Osiedle11, Tow. ogród 
ków jordanowskich, „Caritasu11, Zwiąż 
ków kobiecych, dwóch ośrodków zdro 
wia i Tow. przyjaciół inwalidów.

Ogólna pojemność wszystkich punk 
tów pótkolonijnych wynosi około 23 
tys., a przy dwóch turnusach na Po­
wązkach 1 Annopolu pojemność ta 
wzrośnie do 27.000.

Półkolonie będą trwały po 6 tygod­
ni.

Dzieci pozostawać będą pod opieka 
lekarską i wychowawczą oraz będą

Nowe ooczekalnie
tramwa’nwe

Dyrekcja Tramwajów i Autobusów 
Miejskich wykończy w ciągu lata br. 
kilka estetycznych poczekalni dla pu 
bliczności na placach i skwerkach sto 
tecznych. W przyszłym miesiącu od­
dana będzie do użytku nową pocze­
kalnia na pl. Bankowym na wprost 
gmachu ministerstwa skarbu.

Zwycięstwo Kelnerek
w kawiarni Gajewskiego

(Ina exaaczana ewlatdkę reipa««V"»lł.’T 
anta 8 S8^1- *-•). Fetetłałn o godt. <■•)•

KINA ZEROEKRANOWk.
ATLANTIC (Chmielna 55): „Kapryśna 

-udlantka”.
♦ BAŁTYK (Chmle|na ?): „Pod talzzywym o- 

eltarłeniam".
CAPITOL (Manzatkawzka 1H) „Wrioa".
* CASINO (Nowy (wiat SO): ..Hotel Holly, 

erood".
COLOSSEUM (Newy (wiat 17): ,.*» *>•’" 
O IUROPA (Nowy Świat ŚS): ..Agentka 

H-11".
HOllTWOOD (Hola 71): „Oasperone". 
a IMPERIAL (Martzalkawska M): „Szczę. 

illwla «lę skeńciyto".
PALLADIUM (Złota 7): „Rap»odla“. 
o«N (H—.» I-iSf My, ei-A łtnn-nalu**, 
RIALTO (Jasna S): „Dla deble senorito". 
a ROMA (Nowogrodzka <?)' ..Astrolog". 
STYLOWY (Marstalkowska 111): „Sekreter. 

k- lei męia".
studio (Chmielna 7)« „Grebawlea In- 

dVSWIATOWID IMarsialkawaka E11)ł „Cienię 

?’vłCTORJ* (Marszałkowska 10«)z ..Dziewczę

Nowy Zarząd Ligi
Szkolnej Przeciwg uilfczei

27.000 dzieci
na półkoloniach w Warszauie

ACRON (telaieą M)i ..Tarzan i X|eIan, ęlnl" I ..Swiec«"lk królewski”. ’ ’*’•
ADRIA (pl. Teatralny) ..Piętno przezzłęśe|.. 
AMOR (Elektoralna 1S)i „Panowie t ło 

rzyslwa" I „Pod twoim urokiem".
♦ ANTtNEA (żelazna Si): .Wyprawa naMo-na" • „Wierna rzeka" * "•
AS (Gróleeke SO: Nasz ehleb oowtzędn|..
PIS (Elektoralna 17): „Trójka hulta|ikaa* I 

„Ty, ca w Oztrej Swledzz Bramin**.
CZART (Chłodna »)l ..Za cudze winy" i 

i*dDrccrarr>-
ELITE (Marszałkowski Sta): „Człowiek, któ 

v ł»r rfwa raz»* 1 ..Historia |edn.| noey.-
♦ (DIN (Marszałkowska 51): „Nledor,jda- 

i „Karolek W konkurach**.
sama (Przejazd »): „Świat mówi o na,"
FILHARMONI (>••"• I): -T*i«mnl«y prze­

ciwnik".
FLORIDA (telazna <’!> „Nędznicy** t 11F,. 

ryt w ogniu**.
FORUM (Nowlnlarska 10: „Wyspa w p|». 

mlenlach" i „Maty czarodziej".
HELIOS (Wolska S)< „tanga zakochanych" 
„Trójko hultajska".
ITALIA (Wolska ii): „Żyda ulicy".

JURATA (Krak. Prcedm. U): „Kslęiętko" 1 
••Kenkurz z przeszkodami”.

kometa (Chłodna 70; „Błękitna zalega’* 
* tewla.

Kino PARAFII SW. ANDRZEJA (Chłodna 
"): Nieczynne.

MAJESTIC (Nowy Świat «S): „Skrzydła nad 
Honolulu”.

♦ MARS (pl. Inwalidów): „Robert I Ber. 
trend".

MASKA (Leszno 70): „Droga do zlawy” I 
„Prawda o miłości”.

MITRO (Smecza 50): „Burzliwa młodaśó” 
I „Kłopoty sportowca".

MEWA (Hoia 30: „Tajny agent" I „Sko. 
Wronek”.

MIEJSKIE (Hipoteczna 0: „Niewidzialna 
maH-ństwe".

MUCHA (Długa 10: „Orzeł tael do Chin” 
I „Romantyczny milioner”.

NOWA TOMBOLA łMarszałkewska S«): 
..Kobiela szuka milofci” i „Panowie w cy. 
Ilndrach".

PROMIEŃ (Dzielna 1)t „Szarta lekkiej bry­
gady" I „Sprzedawco traktorów”.

♦ PRASKIE OKO (Zygmuntowzka 10: „Ka- 
tanag” I „1 dni mlloicl".

♦ POPULARNY (Zamojzklego 10: „Gdy 
kwitnę bzy” I „Ziemia Terała".

PRAGA (Targowa SI): „Czarownica z Sa­
lem'* I dodatki.

RAI (Czerniakowzka 1F1): „Pietra wytej" 
i dodatki.

RENA (Długa 7): „Robert I Bertrand”.
ROXY (Wolzka 101 „Zew dtungll" I „A. 

mant w opałach”.
RIWIERA (latino Hr „Bunt załogi" I do­

datki
SFINKS (Senatorska 17): „Dama pikowa" 
ZOkAt (Marszałkowska <y). „1<.|tka". 
SORENTO (Krypska 101 „Robert I Bor. 

trend" i „Długonosy bohater”.
ŚWIAT (Suzina 0: ..Romantyczny milioner" 

Władczyni dtungll".
turrz (N. twlal 1F1: ..W słael wywiadu*’.
SYRENA (tniynlerska 7): „Krew na marni” 

i „Slradivarr.
TON (Puławska ST): „Ślepy zaułek" i dod. 
UCIECHA (Ziela 71): „Zakechan) wrogo. 

Wie".
UNIA (Dzika 0: „W blasku słońca” I rewia 
WANDA (Mokotowska 73): „Moja panna 

mama**
Informacje o tumach dozwolonych dla 

mtodzlety — telaf. 7-11-U.

ustsp en e z p aru
proponując mu wybranie sobie innej 
drogi na rabunki.
nie zgodził. Tedy 
kilku kompanów i 
Rzempolucha kilka
połuch dogorywa w szpitalu Prze­
mienienia Pańskiego, a Witańskiego 
osądzono w kryminale. Rabunki na 
szosie kolo Majdan ustały.

O tak, mamy różnych plag co nie 
miara. Wielką plaga Jest także ete- 
romąnia, rozpowszechniona bardzo w 
kraju, szczególnie w dzielnicy zachód 
niej i na Podhalu. Według dowodów 
zebranych przez lekarzy w niektórych 
miejscowościach narkotyzuje się

WIELKI: Nieczynny.
NARODOWY: „Gęsi | gęskl" Bsłueklęg8- 
-OLSKI: „Cyganeria paryska" Barrlere ■ 

„a, powleicl Murgera. . . ...a-
ISTNI: „Nie trzebe byle mnie przelętdtaó 

. cult*8"8 * Dymszę w rell główne).
NOWY: „Kochanek - to Je” R- Niewiaro- 

*MAiT: „Newa Dallla” Er. Molne’* * Ml1* 

^ATENEUM: Nieczynny.

Nowinki teatralne
DYR. LUDWIK SOLSKI ODZNACZONY 

KRZYtEM NIEPODLEGŁOŚCI 
Nestor aktorstwa polskiego, dyrektor Te­

atru Narodowego, mistrz Ludwik Solski, od­
znaczony został przez Preydenta R. P. Krzy- 
tom Nlepodległoicl. O zarządzeniu tym do­
nosi ISO numer „Monitora Polskiego" z dnia 
11 czerwce 1FSS r.

URLOP DYR. ZELWEROWICZA.
Hewomlanowany dyrektor Teatru Narede. 

wege p. Aleksander Zorwerowlcz wyjechał 
na urlop do Niemiec I Danii gdzia zbada 
sprawy nowej organizacji teatrów i skęd po 
wróci w drugiej połowie sierpnia. 

OD CZEGO MAMY RZ^D 
dowiedzieć się mętno tylko dzli I jutro, po 
jutrze bowiem „Male Qui Pro Quo" zamyka 
swe podwojo na sezon letni.

Otwarcie sezonu 1FSS-3F następ! we wrze­
śniu, przy ezym sympatyczny ten teatrzyk o- 
biecuje zwym stałym bywalcom niebywałe 
rozkoszo artystyczne.

„KOCHANEK
lo ja!” powiada bohater. Czy wszyscy się z 
nim zgodzę? Na to trzeba pójśó do Toatru 
Nowego, gdzie graję w newej komedii R. 
Niewlarowlcza: lindortówna, Wesołowzkl I 
SiałeszczyAskl.

PERFUMY
at pachnę w Teatrze Malickiej podczas ko. 
modli Laszlo „W perfumerii”. Kto lubi p0k- 
no zapachy, niech śpieszy do Malickiej.

MAGIK
z tego Dymszyl Rato clę bezustannie śmlaC 
do łez całej publiczności podczas komędil 
„Nie trzeba byle mnie przejetdiaC".

Z ROZUMEM
I z młedośelę bywa rozmaicie- lek? Kaidy 
tlę e tym prtakonaC meto w Teatrze Kamo, 
ralnym na komedii „By rozum był przy mto. 
deicl”.

CZYŻBY?
Alei taki Kaidy tlę o lym przekona, te naj- 
melodyjniejszę operetkę Jest „Krysia Łaś- 
nlczanka”, a najpiękniej w nie) śpiewa słód 
ke Lucyna Szczepańska codziennie w Te- 
atrzy 8.15.

Dnia 2 lipca rb. w sobotę w za­
bytkowym pałacu i parku „Królikar­
nia", łaskawie użyczonych na ten cel 
Przez p. Martę hr. Krasińską, odbę­
dzie się zabawa organizowana przez 
opiekunów społecznych I-go okręgu.

W programie zabawy: 2 orkiestry, 
występy artystycznych sil, bridge, 
poczta ftneusha, ognie sztuczne 1 iń. godz, 18-ej.

MichalsKi w więzieniu
pragnie się uczyć

N e zaklejał szyb 
papierem w fabrykach 

, Inspekcje pracy podjęły kontrolę 
stanu oświetlenia w fabrykach. Ogól­
ną uwagę zwrócono na stan oszkle­
nia okien w halach fabrycznych, gdyż 
ma to doniosły wpływ na stan zdro­
wotny robotników.

Bezwzględnie zakazane będzie za­
lepianie szyb papierem, co było czę­
sto stosowane ze względów oszczęd- 
nościowych. Za zalepianie szyb na­
kładane będą wysokie grzywny.

200 cyganów
wys-edlono na Kresy

Wskutek decytji władz adminjstra 
cyjnych wysiedlono z powiatu war- 
szawskiego 200 Cyganów, którzy wę­
drowali z obozami w miejscowoś­
ciach Brześć n. Bugiem i Mińsk Ma­
zowiecki.
Cyganie przenieśli się z powiatu war 

szawskiego na Kresy Wschodnie.

Małpy na koniach
Ul Zoo

w warszawskim ogrodzie zoolo­
gicznym przybędzie nowa atrakcją 
Trener Neuman, którego pOpksy z 
lwami, wzbudziły duże zainteresowa­
nie zwiedzających ZOO, przyRoto. 
wat obecnie kilka pokazów z kOńmi , 
małpami [r^zu^)* urodzonymi w 
warszawskim ZOO.

Woltyżerka małp j S2tuki na 
nhch będą się odbywały v zoo 0(} 
10 lipca w specjalnie urządzonej hali.

M e ska leżnia
na Znij|)Q|>2|j

Dzięki staraniom stowarzyszeń spo 
łe“"yCc J£ Za 3uż w
szytn czacie wybudowane będzie 
prry X ośrodku zdrowia publiczne ką 
pielisko miejskie.

Kąpielisko mą być wyposażone w 
najnowoczesnie|Sze }aźni3 f pWiniIce 
I przeznaczone 201Uwrza ,
Maryni ontu.

MęblF™^ 11
(oh wflir dogodne waron'r CHŁODNA 36
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DODATEK KOBIECY

Styl i zapatrywanie

Walka z „miękkością"
Minety już czasy okrągłych kształtów kobiecych i czułych 

sentymentalnych westchn eń

Kapelusie ułasnej roboty

Od dłuższego już czasu w modzie 
kobiecej sportowej, czyli „na co- 
dzieii“, panuje styl kanciasto . sztyw 
ny, noszący cechy pewnej męskości 
w ubiorze, ale męskości tak przeja­
skrawionej, że nie jeden mężczyzna 
mógłby się jej powstydzić-

Niedawno, przeciskając się przez 
tramwaj, tuż za reprezentantką ta­
kiego stylu, miałem sposobność zaob 
serwować (zacznijmy od dołu): ol­
brzymie kwadratowe buty bez obca­
sów — buty, w przybliżeniu noszone 
przez mężczyzn, ale tylko na narty; 
krótką spódniczkę uwypuklającą 
współczesną walkę kobiecości z ten­
dencją do utrzymania męsko . kancia 
stej linii; dalej marynarkę o niepo­
miernie ku górze wzniesionych ramio 
nach — to wszystko ukoronowane ty 
rolskim kapeluszem z zawadiacko 
chyboczącym się piórem. Kobiecość 
tej sylwetki była podkreślona tylko 
gazowymi pończochami, synobrowy- 
mi wargami, lila-rouge rumieńcami, 
granatowymi powiekami i purpuro­
wymi paznokciami. Była to drobna, 
szczupła kobieta.

Istnieją pewne, zresztą rzadkie u 
u nas typy kobiet — chłopczyc, które 
wyglądają oryginalnie i interesują­
co w odpowiednio przestylizowanych 
męskich strojach, ale typ kobiet drób 
no - kanciastych, o wyolbrzymionych 
i podkreślonych szczegółach dla zatu­
szowania wrodzonej miękkości ksztaj 
łów należy do patologicznych wybry­
ków mody.

Ten sam wstręt do wszelkiej mięk­
kości cechuje wiele nowoczesnych 
wnętrz. Zwłaszcza naszych rodzi­
mych dekoratorów obowiązuje prze, 
ważnie sztywność form, nosząca mia 
no prostoty. W nowoczesnym zdob-

nant domu

PRZYRZĄDZANIE JARZYN
Jarzyny należy gotować jak naj­

krócej i w małej ilości wody. Wy. 
war z nich użyć do zup i sosów. 
Kroić drobno, aby krócej gotować. 
Zielone jarzyny wkładać do osolo- 
nej gotującej się wody i gotować 
bez przykrycia w celu zachowania 
zielonego koloru.

Strączkowe suche jarzyny wy- 
myć, nalać na noc lub na kilka 
godzin, potem gotować w tej sa­
mej wodzie, solić, gdy będą już 
miękkie. Sody w celu przyśpiesze­
nia gotowania jarzyn nie należy 
dodawać. Jarzyny odgrzewane tra­
cą część wartości odżywczej. Do 
gotowych jarzyn dodać trochę ma­
sła świeżego, po czym już nie go- 
tować.

ROLA DA CIELĘCA
1 i pół kg sznyclówki, ćwierć 

kg kiełbasy lub parówek, 10 dkg 
masła, 4 jaja, szklanka zielonego 
groszku.

Na surową, opłukaną w zimnej 
wodzie cielęcinę nałożyć warstwę 
ja jecznicy. Położyć, wpierw spa­
rzony i odcedzony, zielony gro- 
szek. Na to włożyć długie paski 
surowej marchewki i plasterki 
kiełbasy bez skórki.

Wszystko razem osolić, zwinąć 
bardzo ciasno w rulon i mocno o- 
sznurować. Ułożyć na brytwannie, 
posmarowanej masłem i wstawić 
do pieca.

Piec około 45 minut do 1 go- 
dżiny, uważa jąc, by mięso się nie 
przypaliło, polewać sosem. Pode 
wać na gorąco lub zimno. 

nictwie panuje do pewnego stopnia 
słuszna teoria projektowania w ten 
sposób, ażeby technika wykonania 
wynikała niejako z istoty materiału, 
z którego projekt ma być wykonany.

Jest to zresztą najłatwiejsza techni 
ka wykonywania, na przykład z drze 
wa najłatwiej zrobić deskę, a więc 
najpoprawniejszym projektem mebla 
drewnianego będzie projekt mebla, 
skonstruowanego z desek, czyli pła­
szczyzn. Ta niewątpliwie prosta me­
toda projektowania doprowadza ła­
two do wspomnianej sztywności form 
takich schematów meblowych. Wy­
dalę mi się, że sprzęt drewniany, któ­
remu wprawdzie z większym trudem 
nadano charakter miękki, może rów­
nież spełniać warunek prostoty. — 
Wnętrze, urządzone meblami-skrzyn 
kami, rzadko robi wrażenie miłej dla 
oka przytulności.

Najsilniej może w nowoczesnym ży 
ciu zaznacza się „walka z miękkością*'' 
w dziedzinie uczuciowej. Tu wszel­
ka delikatność uczuć i subtelność w 
liczeniu się z uczuciami innych ludzi 
nazywa się niezdrowym przeczule­
niem i czułostkowością. Nowoczesny 
mężczyzna — czy kobieta — uważa 
za punkt honoru przeciwstawić tym 
odczuciom „zdrową brutalność**.

Egzaltacją jest np. odmówić sobie 
czegoś dla zrobienia przyjemności ro_ 
dzicont, którzy przecież swoje ży­
cia już przeżyli.

Spędzanie wakacji i urlopów ra­
zem przez małżeństwo trąci myszką 
i staje się krępująco niesmaczne. Ktoś 
kto nie korzysta z jakiejkolwiek na­
darzającej się „szalonej okazji**, bo 
przykro mu korzystać z niej samemu.

Wyglądam na lat czterdzieści, a 
mam znacznie więcej. Na zabiegi 
kosmetyczne nie mam czasu, ani 
pieniędzy, a chcę się mężowi po­
dobać. Idę więc śladem pewnej 
wicekrólowcj portugalskiej sprzed 
lat paruset.

Umierała ona na wrzód w płu­
cach, który krwawił. Nie było już 
nadziei utrzymania jej przy życiu: 
oczy przy marły, cera była strasz­
na, oddech na wielkich salonach 
przyprawiał dworaków o mdłości.

Po siedmiu miesiącach wygląd 
jej się zmienił i wicekról zapłonął 
na nowo miłością dla swej mał­
żonki. Sprawił to lubczyk, który 
się tak przyrządza:

Świeże, pachnące listki róży roz 
ciera się starannie w moździerzu 
porcelanowym, biorąc na każde 
deko listków róży dwa do trzy 
deka cukru. To da je smaczną, 
aromatyczną konfiturę, która 
przeszkadza w rozwoju bakte­
riom. Odgrywa tu rolę obok in­
nych przyczyn wzmocnienie tka­
nek ciała.

O próczduźej ilości konfitur z róży 
wicekrólowa używała codziennie 
parę szczypt proszku z suszonego i 
mielonego skrzy pu, którym posypy 
wała zwykłe pokarmy podobnie, 
jak się je posypuje pieprzem lub 
solą.

Skrzyp wzbogaca organizm w so 
le roślinne, a szczególniej w krze­
mionkę. Ta wzmacnia tkanki cia­
ła, a zwłaszcza, błony płucne, zwię­
ksza elastyczność i jedwabistość 

i woli spędzić czas z drugą, najbliż­
szą mu istotą, jest niewątpliwie osob 
nikiem psychicznie zdegenerowanym.

Bezprzedmiotowym byłoby pisać o 
tzw. stosunkach towarzyskich. Wy­
starczy zastanowić się dla przykła­
du, czy i ile razy do roku któryś z 
naszych znajomych, nie zmuszony do 
tego konwenansem — i bezinteresow­
nie, podkreślam — ofiarowuje kobie­
cie kwiaty.

Jak widzimy więc, miękkie serca 
też nie są dziś modne..- Trudno, mu- 
simy się z tym pogodzić, że minęły 
czasy okręglych kształtów kobiecych 
w opływających sukniach, czasy mięk 
kich szezlongów oraz przysadzistych 
foteli o powyginanych nogach jamni. 
ka, i czasy paziów, zgiętych w ukło­
nach przed powłóczystymi damami 
ich miękkich serc—

Że jednak miękkość też wyżyć się 
musi, mamy miękką, opływową linię 
aerodynamiczną.

AS.

Gwar słabych, dziecięcych głosików 
rozbrzmiewa u wejścia do żłóbka dla 
dzieci pracownic jednej z warszaw­
skich fabryk.

Jest tu dzieci nie wiele: 8 bardzo 
jeszcze malutkich, poczynając od 2 ty­
godni do 6 miesięcy, a w drugim po­
koju — 12 starszych do 20 miesięcy.

Są już po śniadaniu, umyte i prze­
brane w błękitne ubranka. Siedzą na

skóry, blask oczu. Wywar z suszo­
nego skrzypu pomaga nerkom do 
oczyszczania krwi, stosowany on 
jest także w Cierpieniach serca, wą 
troby, pęcherza, łagodzi stany reu­
matyczne, powstałe na tle artre- 
tycznym. — Młodziutkie pędy 
skrzypu (nie starsze niż tygodnio­
we), są tak delikatne, żeby można 
je jeść osmażone w cieicie.

Do nadzwyczajnych zalet tego 
lubczyku z róży, cukru i skrzypu 
należy jeszcze to, że po jakimś 
czasie zmienia się. nie tylko woń 
oddechu, lecz i całe ciało nabiera 
nieporównanie miłego subtelnego 
zapachu, czasem z lekka przypo­
minającego różę. Żadne perfumy 
nie są równie przyjemne.

J. L.

Mole zaczynają się lęgnąć w mar­
cu, z jajek zniesionych przed rokiem; 
wylęganie trwa a do lipca, a więc 
przez cale lato trwa niebezpieczeń­
stwo zniszczenia garderoby.

Jak walczyć z tymi szkodnikami? 
Najważniejsze jest częste trzepanie 
i wietrzenie — wynoszenie ubrania I 
dywanów na słońce, gdyż mole nie 
znoszą silnego gorąca i zamierają. Po 
za tym. jeżeli mamy gwarancję szczel 
nego zabezpieczenia ubrania w za­
mkniętej skrzyni lub torbie papiero­
wej (z grubego woskowanego papie-

TegorOczne modele kapeluszy do­
stosowane do każdej twarzy, wieku, 
do każdego gustu i, co może jest naj 
ważniejsze do... każdej kieszeni.

Oto dwa zgrabne małe kapelusiki, 
które doskonale każda pani może sa­
ma wykonać z filcu.

Dolny brzeg, zaokrągla się (jak 

murawie w ogródku i wygrzewają się 
na słońcu, jak małe kocięta. Najmłod­
sze śpią na płóciennych leżakach, spe­
cjalnie skonstruowanych, aby dziecko 
nie mogło wypaść. Dwie pielęgniarki 
zastępują im matki: zabawiają, karmią 
wciąż nie syte brzuszki i doglądają po 
rządku.

Specjalnie jednak nie trzeba ich za­
bawiać. Oto dwaj malcy, którzy uczą 
się chodzić: raczkują, chwytając się 
wzajemnie za nogi i ze śmiechem i 
piskiem padają na trawę. Oto najmłod 
szy brzdąc 2-miesięczny. leży w płót­
nach i oblicza palce swojej mikrosko­
pijnej nóżki!

— Co małe dostają na śniadanie? — 
pytam pielęgniarki i dowiaduję się, że 
dostają „dużą porcję kaszy z mle­
kiem". Maleństwa „są zawsze bardzo 
głodne**. Najmłodsze są karmione 
przez matki, jeszcze przed ich odej­
ściem do fabryki.

— O której matki je tu przynoszą?
— Już o 7-ej, bo o wpół do ósmej 

zaczyna się w fabryce praca. Matki 
najmłodszych przychodzą co 3 godzi­
ny i karmią dzieci. Zawsze jest po 
tem trochę płaczu... O wpół do 12, w 
czasie półgodzinnej przerwy, wszyst­
kie matki odwiedzają swoje dzieci w 
żłóbku. Jest wtedy pora obiadu i dzie­
ci dostają jarzynkę. A potem najczę­
ściej śpią aż do 3 po południu, tj. do 
chwili podwieczorku. Zjadają z wiel­
kim apetytem kisiel i przebierają się 
na przyjście matek.

ru), to najlepiej jest złożyć tam fu­
tra, przesypawszy jeszcze czymś o 
zapachu, którego mole nie znoszą, a 
więc mielonym pieprzem, tytoniem 
fajkowym, pęczkami rośliny, zwanej 
na wsi bagnowcem.

Futra przed chowaniem należy do­
kładnie obejrzeć. Trzeba zaznaczyć, 
że mole nie będą się trzymać w far­
bowanych futrach, można ich więc 
nie chować do torby, tylko często 
wietrzyć i z lekka wstrząsać (nie 
trzepać).

wskazuje punktowana linia). Zszytą 
całość podszywa się sztywnym płót­
nem i podszewką. Wierzch kapelusza 
można ozdobić woalką, lub kokardą z 
piki. .

Taki maty i lekki kapelusik, w któ­
rym prawie każdej pani jest do twa­
rzy. przyda się do płaszcza, kostiumu 
czy letniej sukni.

O 4-ej żłóbek pustoszeje: matki za­
bierają swoje niemowlęta do domu.
— — -- — —— — — —w

Rozmowy nasze przerwał dzwonek. 
Właśnie wybiła 12-ta. Przerwa obia­
dowa.

Za chwilę — kilkanaście młodych 
matek przybiega tu, aby patrząc na 
swoje pociechy, zaczerpnąć siły i otu­
chy do dalszej pracy.

Dzieci jedzą szpinak i gaworzą. Mo­
że mówią o tym, jak bardzo chciałyby 
być z matką stale, albo, że jest im ta 
dobrze, albo proszą po prostu — żeby 
je popieścić. Trudno obcemu coś z te­
go gaworzenia wyrozumieć. Ale matki 
nachylone nad swymi maleństwami 
wszystko wyczują i wszystko zrozu- 
mią...

Bardzo szybko przelatuje te pół go­
dziny. Trzeba ucałować gaworzący, 
roześmiany buziak i iść do pracy.

W pierwszym pokoju widzę czute 
pożegnanie: mała dziewczynka przytu 
liła się do szyi matki i nie chce jej pu­
ścić.

Wydalę się. że to tak łatwo rozlepić 
małe rączki, ale matce trudno się na 
to zdobyć. Jeszcze jeden długi, gorący 
pocałunek i wychodzi z pokoju ostat­
nia... Słyszę, jak mówi do pielęgniarki:

— Trzeba ją zabawić żeby nie pła­
kała. „ Proszę uważać na nią, ona taka 
żywa—

Przechodzi koło mnie i dodaje lek­
ko zawstydzona:

— To jest moje pierwsze— Tak się 
składa, że nie mogę być z nią razem. 
No, ale dobrze, że choć jest w tym 
żłóbku! Przynajmniej co raz mogę ta 
przylecieć i uścisnąć moje maleństwo. 
Do widzenia Ewuniu, do widzenia! — 
rzuca jeszcze od drzwi i biegnie do 
wielkiej hali maszyn z pragnieniem, by 
zegar nie „szedł**, lecz przeskakiwał, 
biegł i wydzwonił 4-tą jak najprędzej] 

(tn. k.)

Uczmy s‘e konserwować 
owoce i arzyny

Związek pań domu, Nowy Świat 0 
w godz. od 10 — 14-tej Przyjmuje za­
pisy na kursy gospodarstwa domowe 
go dla pań domu i pomocnic domo­
wych. oraz kurs przetworów owoco­
wych i jarzynowych.

Ąntftcjlsa nani

z róży, skrzypu i cukru

Gdy matka musi pracował
W fabrycznym żłobku dla niemow'ai

Czas już schować futra 
przed molami
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Program dzisiejszy
Konie podaiemy w kolejności przewidywanych przez nas szans

pickiego, 59 kg. ż. Jagodziński.
 Iffet (“). 4 L kl. st Nałęcz, 60 

kg. NN. 
 Bałtyk (—3 kg). 6 1. og. T. Fa- 

lewicża. 60 kg. ż. Nowak.
Równorzędne szanse maja Nord­

strom. Katon. Raptus i Pociecha. Ten 
dystans dla Rakoczego zdaje się 
mniej jest odpowiedni. Pozostałe ma­
ja mniejsze szanse.

GONITWA 8 Nagroda 1800 zł. Dy­
stans 1600 mtr.

._ Brangwyn, 5 1. og. J. Litewskie­
go i T. Mikke. 55 kg. i. Kobitowiez.

.„ Kenia. 4 1. kl. M- Bersona. 60 kg. 
i. Stasiak.

Styl. 5 1. og. J Antrópowa. 62 kg. 
NN-

._ Biedermaler. 3 i. og. J. Litew. 1 
T. Mikke. 55 kg. }. Kobitowicz.

... Jorisaka. 3 I. kl. L. Dobieckiego.

’ Najdogodniejsza wagę, zdaje się 
mieć Royal Fox. Niebezpiecznym dla 
niego, być może Atak, szczególniej w 
wyścigu rozegranym na szybkość. Do 
brzę galopuje Holmes. Słabo biekaia 
Jeszcze raz i Rewers.

GONITWA 7. Nagroda 3000 zł. Dy- 
stans 2100 tntr. w

... Nordstrom (—3 kg ). 4 1. og. F. 
Szaniawskiego. 59 kg. NN.

Katon (—). 4 1. og. M. Bersona. 
62 kg ż. Stasiak-

... Raptus (+1 kg.). 3 1. og. st Ło­
chów. 63 kg. ż. Gili.

Pociecha (-3 kg.). 4 1. kl. st Ło 
chów 57 kg. ż. Gili.

1 — Rakoczy (—■). 3 1. og st Wierzb- 

 ... Klejnot Bychawskl, 5 L og. A.

... Nieporęt (—3 kg.). 4 I. og. Z. Cier

— Deviiie. 4 1. kl. st. Łochów. 60 kg.

... Elf, 4 1. og. K. Wodzińskiego. 62 
kg. t. Jagodziński

_. Rybitwa, 3 I. kl J. Cichowskie-
go. 54 kg. ż. Kusznieruk.

Szybki Kid powinien pokonać Rako 
czego i Allongo-

GONITWA 6. Handicap. Nagroda 
2200 zł. Dystans 2100 mtr.

... Royal Fox (—3’/z kg.). 4 1. og. A. 
Wróblewskiej. 54% kg. I. Balcer.

._ Atak (—2 kg ) 4 1 og. st Lubicz.
56 kg. ż. Pasternak.

_. Jeszcze raz (—X kg.). 4 I. og. L.
Bukowieckiego. 57 kg i. Gill. I — Rakoczy ( -----------
„ Holmes (—1 kg ). 5 1. og. Z. Do- no. 55 kg. NN. 

bieckiego. 58 kg. J. Balcer. I - “------
._ Rewers (—6 kg ), pin. og. K. Wo ■ Budnego. 63 kg. i. Pule, 

dzińskiego 53 kg. i Kalinowski. ~

Przypuszczalni zwycięzcy
Ąccumulatiw dnia

Zwyczajny: Isolano (3), Brangwyn (8), Ewa (10)
Francuski: Dżungla (4), Royal Fox (6), Raptus (7), Brangwyn (8)

GONITWA I. Nagroda 2200 zŁ Dy- skiej 56 ke 
ptans 2200 mtr. ... Ge 1 1II Baccio, 5 U otf* A- Budnego, 55 2 Gili, 
kg* Pule. • v t i

«. Le Picador (— 2 kg) 4 L og. st 
Wierzbno, 60 ka, NN.

 Ostra, 3 I. kl. L. Bukowieckiego,
53 kg NN.

II Baccio tak dobrze przeszedł ostat 
Bio, że może pokonać Le Picadora i 
Ostra-

GONITWA 2. Nagroda 1400 zł. Dy­
stans 1600 mtr-

 Thaiti. 3 Ł W* Pawłowicza. 54
kg, ż. Pule.

 Azrael, 4 L og. i. Grabowskiej,
62 kg. NN.
„ Hindus. 3 I- og- st Konin, 56 kg,

h Kusznieruk.
Kulfon, 3 I- °8- J- bar. Kroneu- 

berga, 55 kg, 1- Rutkowski.
 Anteusz, 6 I. og. T. Radowskiego,

62 kg. NN.
 Omulew, 3 i. og. L. Bukowieckie­

go. 56 kg. ż. Lipowicz.
W tej stawce braków każdy wynik 

jest możliwy. ucząc na dobrą jazdę ż. 
Pulca typujemy Thaiti.

GONITWA 3. Nagroda 2400 zł. Dy­
stans 2100 mtr.

~ [solano. 6 1. og. L. Bukowieckiego
63 kg. ż. Gili.

 Rarytas. 3 og. a. Mieczkowskie 
jo. 55 kg. ż. Pule.
- N,fPT«ha4 °s- Z- Cierplickiego,

61 kg L ‘
t-tB‘A6 L *T- «

'WaSki “

jechany2wycięstwo Isolano bę- 
i5zie rn'e„Af,?JeJszanse- Niebezpiecz­
nym współzawodnikiem jest Rarytas. 
Dużo biega NiePOr$t< S|abo przeszedf 
Bałtyk.
BtaTS^iti:Naernda unnri-Dy-

Dżungla u, 3 L kI stź WierebnOi
54 kg-/-Stasiak.
ksr" NNdU ar4e> 5 L st Zyzraunt- 60 

.-v^AnV?'en‘ure- Płn- k’- w- Le- 
jurick^go. 60 kg. m 
. ♦ L ,kI- L ks- Nanruza, 60
kE. ż. Kusznieruk

i- kl- J. Wyszomir- skiei. & kg. NN.
Sucbym powinna zwycię- 

Dżuogla. na mokrym zaś Bonne 
Aventure. Pozostałe biegały słabo.

GOff,I}VA s- Nagroda 3000 zł. Dy­
stans 1300 mtr.

r,. f *’ °2- sL Jordan, 60 kg. i. 
Michalczyk.

3 L og. St Wierzbńó,56 kg z- Stasiak.
•... Allongo. 3 ] Og M Bronikow-

Han
Na miejsca Ewentualny Ora Na|leplel Na tor

uoniiwB
faworyt

ptaunO 
(Francuski) fuks podwójna galopują miękki

1 11 Baclo -w — Le Picador Ostra

2 ThalH Th alt 1 Azrael —— — Azrael

......... ............... ............ . ........................... ...................-————*
3 Isolano Isolano Rarytas Isolano Rarytas
.............................................. .........-...............................-......... ........................... . ............................. ------------------------------- ------------------------- ...................................
« Dżungla Dżungla Bonne 

Aventure Bonne Aventure
f............. ......................................... ...........................

- - u • Kld Rakoczy Alłongo Kld Rakoczy
-------------------------- ..........

Royal Fox Atak Holmes Holmes Royal Fox

...... ........... ....... ..... ........ —— ............................ . .................... .........................—*—

7 st Łochów Raptus Nordstrom Raptus
----- ------- —....... ..................  -T-.

> « Brangwyn Kenia Styl Kenia Kenia
............................. ----------------------- ............ ...................... ..............—...........—•

1 Korona Dapifer Etna II Daptfer Genewa
.... —..... ..........—.... > ............... ....... ........

10 Ewa O. K. Nowina Ewa Nowina
...........................;• ................ ................... ...........—............. —

54 kg. NN.
Ultimo (—3 kg.) 3 1. og.. A. hr. 

Rostworowskiego, 53 kg ż- Nicoll.
_. Albion Kid. 3 i. og. T i Kr. Gliń­

skich. 56 kg. j. Treba.
.. Brangwyn powinien pokonać Kenię 
i Stayla, który nieźle biegał w Kato­
wicach. 21e przeszedł Albion Kid. 2wy 
ciężył ostatnio Bidermajer.

GONITWA 9. Nagroda 1600 zŁ Dy­
stans 1600 mtr.

... Korona. 4 1. kl. T. Kotlarewskiej. 
53 kg. ch. Molenda.

-. Dapifer. 5 1. og. M. Wasowskie- 
go. 58 kg. NN.

Perzeus (—3 kg.). 4 I. og., st Mi 
chałowo. 54 kg. i. Biesiadzlński.

... Algier. 4 I. og. J. SchlingmannA. 
57 kg. j. Kowalczyk.

... Etna m (—3 kg ). 4 1. kl. R. Woł 
kowicza. 53 kg. ż. Konieczny.

... Noisette (—3 kg ). 4 1. kl. H. Po- 
mernackiego. 53 kg. NN.

„. Florencja II (—3 kg.), płn. kL I. 
ks. Nauruza. 53 kg. ż. Kusznieruk.

... Genewa, 4 I kl. J. Frohmana. 55 
kg. ż. Bogobowicz.

... Ikarla (-3 kg.) 4 1. kl. K. Wo­
dzińskiego. 52 kg. J. Kalinowski.

». Flamand, pin. og. J. Clchowskie- 
go. 58 kg. i. Jednaszewski-

Dobrze ostatnio przeszła Korona, 
jej wiec dajemy pierwszeństwo przed 
Dapiferem I Perzeusem. Dobrze bie­
gały w Katowicach Algier .1 Etna III, 
słabiej zaś Noisette. Zwyciężyła, de­
biutując. w b. sezonie Genewa.

GONITWA 10. Nagroda 1600 zł. Dy- 
stans 1600 mtr.

Ewa (—3 kg.). 3 1. kl. K. Wodziń 
skiego. 52 kg. j. Kobitowicz.

... O. K.. 3 I. kl. L. Bukowieckiego. 
56 kg. ż. Gili.

... Nowina, 3 1. kl. A. Mieczkowskie 
go. 56 kg. ż. Pasternak.

— Erytrea (—3 kr.) 3 1. H. F. Sza­
niawskiego, 53 kg NN.

... Jolanta. 3 1. kl. st. Konin. 56 kg. 
ż. Kusznieruk.

.„ Szlem bezatn. 3 1. kL M. Węsow 
skiego. 57 kg. j. Balcer.

Ewa dostając 3 kg. for mote poko­
nać O. K. i Nowfne- Zwyciężyła już 
Jolanta.

LHK
BUDUJE

OGŁOSZENIA DROBNE

kPm- szycia, modelowa- 
nUnO I nia na materiałach. Kon- 
tesjdnawane przez ministerstwo, mi­
strzyni Gołaszewskiej. Kra-Przed- 
mieścfż «  (1—201)

Nauka i wychowanie
K II R S Y ~ zawodowe — KROJU. 
" • J a 1 szycia- modelowania, za 
twierdzóne przez kuratorium szkolne. 
— wyuczała gruntownie, daja gwa­
rancie zdobycia fachu. Krakowskie 33. 
i  (1—144)

Posady i prace
lAao'fa'owanej

Chłopcy <Jo sprzedaży Eazg{ potrzeb­
ni. Kaucja I zloty Zgłaszać się

Zgoda 5 rn 3- I Piętro, od 9 do 12. 
 (220)

posauuiwang 

introligator poszukuje pracy w swo
> im zawodzi®- Łaskawe zgłoszenia 
Władysław Fradsztarn. ul. Czernią- 
kowska 210 ffi 56__________ (2—-229>

CTni AD7 Ołowiany. zdoiny. OlULAiiZ. trzeźwy poszukuje 
zajęcia- Łaskawe zgiószeuii telefon 
325-10. (2-230)

Kupno i sprzedaż
UIADMCI lasowane. Cement Gips. WMr Hw Szamoty. Płyty piekar­
skie. Ramsay. Tynki szlachetne, Gry­
sik. Papa Smoła. Izolacje przeciwwil­
gociowe: MelHtot Gumater Gumakit, 
Piasek. Glina. Glazura ogniotrwała, 
zimńoodporna. różnokolorowa dowol­
nych wymiarów, szklista lub matowa 
na Okładziny zewnątrz — wewnetrz 
—dostarczała inżynierowie JAN-STA- 
NISŁAW PFDZ1CH Warszawa Jero­
zolimska 113. teł. 605-97. (5—86)

5") upno • Sprzedaż starej garde- 
V n roby męskiej 1 damskiej, za- 
nlana na wykwintne materiały biel­
skie. Kupujemy kwity lombardowe ’ 
futra. Jerozolimska 27. podwórze — 
<k!ęo 73. Tel. 7.23-75. (5^-62)

a\ r apćzany nowoczesne, fotele 
A/, 1 — łóżka, kanapy siatkowe. 
Otomany. Kredyt Wytwórnia chrześ- 
c’iśńska Chłodna 19. (158)

Tapczany nowoczesne fotele 
łóżka kozetki materace Kre­
dyt Wspólna 23. Teł. 0.23-91. (5—143) 

1/AW1ARNIA istniejąca od lat 30. » 
‘ dobrym punkcie Warszawy do 
sprzedania. Cena zl 10.000. Oferty do 
Redakcji „Rzeczpospolitej" pod E. O.

ŁOZKA i meble metalowe, meble 
lekarskie, wózki dziecięce, piece 

niklowane niegasnęce systemu ame­
rykańskiego sprzedaje detalicznie po 
cenaeh hurtowych fabryka J. Neu­
feld. Brukowa 4, tel. 10-14-66. (5—75)

RASZYNY SINGERA od 3 zl tygod 
’• niowo Chłodna 42 — 13 Pańska

10 — 22. Dzwonić: 6-70-17. (5—58)

MASZYNY do szycia „Kasprzyćkie- 
" zo" znane ze swej dobroci od lat 

58. Gotówka — Ratami — Tanio — 
fskfad fabryczny) Warszawa Mar­
szałkowska 158. róg Królewskiej.

 (5—47) 
nu A 7 IA Gos * Arlekin 7-miesię- 
U r\ Ał U A czny do sprzedania. Wia 
domość — Marymont ul. Hajoty 64 
m 3. __________________ (5-2281

Kowery Kamińskiem Zawadzkiego
Ormonde o częściach angielskich 

Ceny niskie. Dogodne spłaty. Na żą­
danie cenniki bezpbtnie. Radio 80 
NOR Marszałkowska 116 róg Złotej 
(wejście od Złotej) (5—M)

iaDIO ODBIORNIKI. Philips Kos 
’ mos Telefunken Echo I inne bez 

rałiczki od 10 zł miesięcznie. Chłodna 
p  13 Pańska 40 — 22. — Dzwonić: 
5:79-17______ ______________ f5—50l

SKÓRZANA Cnach fabrycznych 
torebki, nesesery, walizki, kufry-sza- 
fy — tylko w składzie fabrycznym. 
S. Skomorowskl. Chmielna 19. Repe­
racja na Poczekaniu. (233)

WYTWÓRNIA tapicersko • stolarska
Ł GILEWSKI, ol. Senatorska 26 

Poleca meble stolarsko • tapicerskir 
własnego wyrobu gotowe i na zamA 
wienla. Tel. 2-63-06. (5-65)

Różne
A fi 7AM1ANA zużytej gardero

. A, L by na pierwszorzędne 
materiały bielskie. „Zamiana". Mar­
szałkowska 108. front I oietro Tel 
6-42-45.____________________ (6—66)

A 1 IA/Iec2na ondulacja, miesiąc 
A./ V¥ letni 4 złote, czesanie no- 
woczesne. Gwarancja 7 miesięcy w 
nowoprzeprowadżonym salonie. Wol- 
ska 66 podwórze.  (231) 

l/ROJE — MODELE sukien, okryć 
•» damskich niedoścignione w do­
kładności tylko znanej siedemdziesię­
cioletniej wytwórni, przeniesionej z 
Nlecalei 12 na Krakowskie 33 (105)

CTni AR7 hyfY kierownik fit- v I uLAhł. mv ..Urania" wyko­
nywa urządzenia szkolne, sklepowe 
meble. Robota solidna. Cenv niskie. 
Chlndn, H - 36_____________ (97)
j apicerski zakład St Sybilski pole­

ca gwarantowane tapczany tapi- 
cerskle I higieniczne fotele klubowe, 
kozetki, wszelkie dekoracje Moko­
towska 6? Te! 7-24.94 (214)

WIECZNA ONDULACJA od zl 8 po- 
leca Salon Damsko-fryajerski Jó­

zefa Zwierzyńskiego, Hoża 40.

11/Y fn-Tao okultystka. Określanie 
W z i karmy (przeszłość, teraźniej­
szość. przyszłość). Porady życiowe. 
Jasnowidzenie w lustrze magicznym. 
Zulińskiego 8 m. 8 (dawniejsza Żura­
wia). Przvlecia 10 — 2 I 4 — 6.

YAI F kluczy dorabianie. Różne klu- 
iALu cze od 50 groszy. Marszał- 
kówska 123._________________ (144)

W złotych raty za place, kolej ele­
ktryczna. Zulińskiego 28 m. 33.

(6—232)

©EGZEMĘ le!'^
sty. zmarszczki, piegi, 
plamy, oparzenia, szor 
stkość. czerwoność, 
swędzenie skóry, usu­
wa bezwzględnie dzia­

łający wszechstronnie ..Krem rege­
neracyjny". Laboratorium: Magister 
Grabowski. Warszawa, al. 3 Maja 2. 
tel. 2-16-72. Tuba zl 1.50. 3.—. Zadać: 
Apteki. Drogerie. Gdzie nie ma. wy­
syłamy oo nadesłaniu zl 3.— franco, 
lub za pobraniem zł 3.50. (64) 

CIERPIĄCYM 
na długotrwałe uporczywe choroby 
żoładka. kiszek, wąfoby żółciowe 
kamienie serca, nerwowe, bezsen­
ność. bóle głowy, krzyża, kobiece, 
różne Inne dolegliwości natychmiast 
bez lekarstw pomagam. Bóle momenta! 
nie ustaja. RUDZIŃSKI. N. Świat 60, 
mieszkania 2. Godziny: 10—2. 4—7-
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Dobre żyro

T. Ądamuki

Mikrowojna 
XVII

Nauczyciele ludowi i skauci 
to n.e wykorzystana armia przeciw mlrowojnieWypadek jest niecodzienny. 

Wart zapisania nie tylko „kredą 
na płocie", ale nawet „węglem w 
kominie". A było to tak:

Pani Chana Szpringer, uboga 
Żydówka, mieszkanka sławnego 
miasta Chełma, dostała od swych 
krewnych, ludzi zamożnych, za­
mieszkujących stale w Londynie, 
list, w którym zapowiedziano jej 
nadesłanie 10 funtów szterlingów. 
Suma poważna, bo to na naszą wa- 
lutę czyni ponad 200 złotych. U- 
cieszyła się kobiecina, bo takiej 
kwoty dawno już w ręku nie miała 
i z utęsknieniem oczekiwała na 
list pieniężny. Jakoż nadszedł. 
Pięknie zalakowana koperta za­
wierała wewnątrz ozdobny, kolo­
rowy papier, z wyglądu bardzo 
przypominający czek.

Chana Szpringer nigdy takiego 
papieru nie widziała, pobiegła 
więc czym prędzej do miejscowe­
go Banku Spółdzielczego z proś­
bą o radę i ewentualne dyskonto. 
W banku przyjęto ją z należytą 
powagą. Trzech najbardziej „wpro 
wodzonych w interes" kantorowi, 
czów odbyło nad rzeczonym do­
kumentem długie konsylium, przy 
czym wydatnie kręcili brodami po 
siwiałymi w bankierskim znoju.

— Co się dotyczy do tego czek 
— oświadczono wreszcie p. Cha. 
nie — to my mu nie możemy zdy- 
skontować, ale to się załatwi przez 
korespondencję. Panna Surcia, 
pisz pani!

Dokument zaopatrzono stem­
plem banku i podpisem proku­
renta i z odpowiednim listem 
przesłano do Banku Chałupników 
w Lublinie. Tam „czek" wywołał 
nie niniejsze zdumienie, niż w 
w Chełmie. Powtórzono więc ma- 
nipulację i „czek" powędrował do 
Londynu.

Anglicy mają jednak poczucie 
humoru. Skoro „czek", który jąk 
się okazało był banknotem 10- 

funtowym, zjawił się w banku, 
przesłano go niezwłocznie do Mi- 
nisterstwa Skarbu. W minister, 
stwie uśmiano się znakomicie, po 
czym banknot przesłano do „Bri­
tish Museum" z następującym do­
piskiem:

„Miasto Chełm (Poland) udzie­
liło swego żyra walucie angiel­
skiej".

Tak więc miasto Chełm, za spra 
wą pani Chany Szpringer i przy 
współudziale Spółdzielczego Ban- 
ku wsławiło się aż zaszczytnym 
miejscem w gablotce „British 
Museum", ku uciesze Anglików... 
Ale tylko Anglików, bo Polska, 
dzięki temu zdarzeniu potwierdzi­
ła sobie w Anglii opinię kraju, w 
którym białe niedźwiedzie chodzą 
po ulicy.

ORKA

HUMOR

—, Nie zawracaj głowy! Potrzebuję 
na gwałt kilku guzików!

U CYGANKI

— Co mówią karty?.'.
— Widzę, że pozna pani bogatego 

pana, który się w pani zakocha i uda 
się z panią w podróż poślubną do 
Szwajcarii.

— A czy karty mówią, co powie 
na to mój mąż?

(Le Rire)

Zajrzawszy pod skrzydełka zarządu 
stolicy — tak potężnie uzbrojonego w 
środki do zwiększenia na różnych 
punktach potencjału wojennego Pol­
ski, można by sobie wyobrazić, że 
przygotowywanie odporności mło­
dych organizmów na przygody czasu 
wojennego należy wyłącznie do za­
dań prof. Żabińskiego w Zoo, lecz nie 
do obowiązków szkolnictwa powsze 
chnego.

Oto krzyczący przykład nie dość 
konsekwetnego myślenia o zdrowiu 
dziatwy:

Kazio pewno niedługo umrze! Dziś 
go znów pogotowie zabrało ze szko. 
ły. Już zemdlał cztery razy. Chory 
na serce- Mała nadzieja poprawy.

Tak z płaczem narzekała posługacz 
ka domowa, matka dobrze zbudowa­
nego chłopca w wieku około lat czter 
nastu.

Ponieważ Kazio M. miał we wzroku 
coś, przypominającego oczy dręczo­
nej kuropatwy, piszący niniejsze 
wpadł na taką myśl:

— Kochana pani! dajmy płaczom po 
kój. Spróbujmy tę chorobę serca spu 
ścić do kanału. To muszą być ro­
baki.

— Ależ nie! on brał już parę razy 
proszki na robaki. Na razie trochę 
się uspokajał, chociaż słabł. Później 
było gorzej-

— Niech mu pani da jednak co- 
dzieri spożyć ze dwa ząbki czosnku 
(roztarte na Chlebie), jego piersi na­
ciera rozgniecionym czosnkiem, 
brzuch obmywa wywarem z piołunu, 
na czczo do wypicia jednego dnia 
ćwierć szklanki soku z czerwonej ka. 
pusty (siarka etc.), drugiego nalew­
ka wodna z posiekanej cebuli, prze­
trzymana przez noc w szklance, w 
pokojowej temperaturze.

Po dwóch tygodniach matka oznaj­
miła, że Kazio pół garnuszka z usz. 
kiem zapełnił glistami i jest zupełnie 
zdrów.

Czosnek, sok z cebuli, z kapusty 
czerwonej — to zniechęca pasorzyty 
do spożywania zawartości kiszek. — 
Nacieranie skóry czosnkiem i wywa­
rem z piołunu sprawia przenikanie 
do krwi świeżych, nie zmienionych w 
przewodzie pokarmowym, natural­
nych środków dezynfekcyjnych. W 
rezultacie pasorzyty nie wiedzą, co 
dla nich wstrętniejsze: czy zawartość 
kiszek, czy też krew wysysana z 
błon kiszkowych. Nie pomaga już 
pasorzytom oblagowywanie lekarzy, 
że to choroba sercowa, więc się wy­
noszą, próbują szczęścia w garnuszku 
stamtąd n!e-az jadą do Szczęśliwie, 
czy Pyrów, ażeby po dłuższej lub 
krótszej wilegiaturze powrócić do na 
szych kuchen, a później do ust kucha­
rek i pań domu, lub na stół dla ca. 
łej rodziny na sałatach i w kombino­
wanych surówkach.

Wszy u dziatwy się tępi. Pasorzy 
ty kiszkowe są gorsze i nie mniej się 
udzielają otoczeniu, ale: „czego oczy 
nie widzą, tego sercu nie żal!"

I takie nici czerwone obwijają na­
sze gardła i dławią rozkwit Polski.

Uczy się dziatwę czytać, pisać, 
lecz się jej nie leczy harmonii i eko­
nomii żywienia: ekonomii pieniężnej, 
jako ratunku z niedoli ubogich, oraz 
ekonomii fizjologicznej, jako podsta­
wy zdrowia, siły, radości życia dla 
wszystkich, nie wyłączając najbogat­
szych. ,

Zamiast uczyć utrzymywania ki­
szek w czystości,.znarawia się je pro 
gromowo klauzulą: poczekaj do pau­
zy.

Dezynfekuje się i nawapula krew 
np. gruźlików, lecz w istocie rzeczy 
„thiokolanem'* przytłacza się tylko 
tętno życia, a kalcytrynką przemęcza 
nerki.

Tymczasem bezcennej wartości an 
tyseptyki w całym szeregu przypraw

kuchennych, w owocach (poczynając 
od poziomek, opisanych w „Nówej 
Rzeczpospolitej" dn. 22 bm.) itd. nie 
doceniane, przepadają nam w codzien 
nej walce o zdrowie, a w razie mikro 
wojny w zmaganiu j»ię o życie.

Każde dziecko w kraju tak otoczo­
nym, jak nasz, to kandydat na żoł­
nierza, lub na pielęgniarkę.

Lasy to nasze główne fortece. Łąki 
to miejsca wypoczynku naszych 
wojsk. A lasy i łąki to dwa wielkie 
komplety niedocenionych śpiżarń i ap 
tek naturalnych.

Nauczyciel ludowy na byle grządcp 
wiejskiej lub w byle skrzynce miej­
skiej z ziemią powinien trzymać 
przed wzrokiem przyszłych żołnierzy 
i pielęgniarek możliwie najbogatszy 
dobór wzorów tych darów natury, 
którymi należy dezynfekować i wzbo 
gacać krew stale, a które w ciężkich 
chwilach mogą żołnierzy chronić od 
głodu i wycieńczenia, nio mówiąc 
o chorobach.

Skautom powinno przypaść w u- 
dziale szerzenia wiedzy o życiu i ży. 
wieniu zaczerpniętej w szkole pow­
szechnej Należy także rozważyć, 
jaki udział powinien przypaść skau- 

I tom w tępieniu tych wszystkich pa- 
rzytów, o których mowa powyżej.

Jak to przedstawiliśmy mikrowojna 
zarazkami takimi jak dżuma i cho­
lera jest niebezpieczna tylko dla tych, 
co nie umieją się żywić (i utrzymy­
wać w sprawności wszelkich organów 
ciała, poczynając od naskórka). Szczy 
ry i myszy powinny być wytępione. 
W stosunku do niebezpiecznych u- 
kąszeń należy sprawdzić i wycienio- 
wać używanie okładów wodnych, wy 
próbowanych przed pół wiekiem i za. 
lecanych przez dra Lahmana-

Od nas zależy siła i przyszłość, w 
naszym własnym ręku jest rokwit lub 
uwiąd narodowy i państwowy. A Pol 
ska jest pojemną i bogatą!

p o w l e ś t

Witold Poprzecki

„Zbrodniarzem był niewątpliwie kto inny. Czło­
wiek, który by zamordował trzech ludzi, nie włó­
czyłby się Bóg wie po co po ogrodzie, ale by zbiegł 
jak najszybciej. Tymczasem schwytany przez poli­
cję Sibelius obchodził ogród wokoło, a więc praw­
dopodobnie w poszukiwaniu zbrodniarza... Sądząc, 
że na tego zbrodniarza natknął się w altanie — 
strzelił. Z tego powodu panna Rostkowska w obro­
nie własnej postrzeliła go w kolano. Sprawę kompli­
kuje okoliczność, że zarówno postrzelony Sibelius, 
jak i panna Rostkowska odmawiają wszelkich wy­
jaśnień co do wypadków, które zaszły tragicznej 
nocy... O ile nam wiadomo, panna Rostkowska zło­
żyła obszerne zeznania przed sędzią śledczym, pro­
wadzącym dochodzenie w tej zawiłej sprawie, jed­
nakże szczegóły tych zeznań, ze względu na dobro 
toczącego się śledztwa muszą być zachowane w ta­
jemnicy. i

Sibelius, którego przewieziono do szpitala, odmo- I 
wił wszelkich wyjaśnień. Przy łóżku jego czuwa po-'

licjant. Jak się dowiadujemy, panna Rostkowska by­
ła w towarzystwie znanego literata, Stefana Mo- 
chockiego, który będąc w gorączce zabłąkał się 
i nie trafił do hotelu, gdzie miał zamiar zamieszkać. 
Wezwano lekarza, który przewiózł p. Mochockiego 
na razie do mieszkania panny Rostkowskiej*.

W dalszych numerach były jedynie krótkie 
wzmianki o tym, że toczy się śledztwo w sprawie 
zagadkowego mordu i „władze twierdzą, że są na 
tropie przestępcy..." Poza tym jedna z gazet wydo­
była skądś szczegóły życiorysu Mochockiego wraz 
z tytułami jego powieści.

— Pewnie od Słodkowskiego... — myślał Mo- 
cbocki.

Ale jednocześnie uświadomił sobie, że jego nazwi­
sko w sposób niezgodny z prawdą i fatalny dla opi­
nii młodej i ładnej kobiety — połączono z nazwi­
skiem panny Rostkowskiej, która przecież pracuje 
w znanej firmie i to na poważnym stanowisku.

— Ładnie panią urządzili przeze mnie! — wybuch­
nął. — Przecież...

— Stop! — przerwała mu panna Rostkowska. — 
Przede wszystkim niech się pan nie denerwuje, bo 
to może panu zaszkodzić. A po drugie, cóż to pana 
obchodzi? Ludzie od tego mają języki, żeby obga­
dywać bliźnich... Ja uważam, że spełniłam swój obo­
wiązek, jest mi bardzo przyjemnie gościć u siebie 
sławnego literata...

— No, no, bez komplementów! — oburzył się Mo- 
chocki, ale nie szczerze, bo mile połechtało to jego 
próżność, od której nie był wolny, jak większość li­
teratów. —

— Niechże mi pani chociaż da łapki, żebym pani 
podziękował!

Panna Rostkowska bez wahania podała mu obie 
ręce. Mochocki począł je obcałowywać ze wszyst-| 
kich stron. Niechcący stwierdził, że te ręce są chło- I

dne, ale jak jedwab delikatne i miłe. Nie broniła mir 
zupełnie, a nawet, uwolniwszy jedną rękę pogładzi­
ła go nieśmiało po czuprynie.

Od tej czupryny dziwny prąd przebiegał przez) 
nią. Miała po raz pierwszy do czynienia z mężczy­
zną. który się jej szalenie podobał. Tylu się ich prze­
cież starało o jej względy...

— Proszę pani — odezwał się wreszcie Mocho­
cki przerywając te rozmyślania. — Mam do pani 
wielką prośbę....

— Prośba człowieka chorego jest rozkazem dla 
pielęgniarki — uśmiechnęła się mile.

— Tym lepiej.... Niech pani jedzie ze mną do War­
szawy...

Panna Rostkowska podniosła brwi do góry. Ta 
prośba zaskoczyła ją. Nie wiedziała, co na tp odpo­
wiedzieć. bo nie mogła odmówić, a nie chciała się 
zgodzić. Wreszcie, po długiej, może nawet zbyt dłu­
giej chwili milczenia, wprost dla zyskania czasu za­
pytała:

— A... dlaczego?
— Po pierwsze dlatego, że po tym wszystkim, co 

gazety napisały, wytykają panią palcami na ulicy, 
plotkują wszyscy znajomi, a szczególnie znajome, 
wskutek czego będzie pani musiała prędzej czy pó-, 
źniej rzucić posadę, bo sama pani nie wytrzyma, 
a możliwe jest również, że firma nie będzie zado­
wolona z takiej reklamy. Po drugie jedynym wino­
wajcą jestem ja, a w obecnym stanie, tym bardziej 
w Katowicach, nie jestem zdolny w żaden sposób 
wynagrodzić pani tych strat i krzywd, jakie nani P°* 
niosła i jakie jeszcze poniesie. Natomiast w Warsza­
wie mogę pani z łatwością stworzyć takie warunki, 
jakie pani sama uzna za odpowiednie dla siebie.

Więc? — zakończył pytaniem.
(Dalszy ciąg nastąpi)
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